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Brygantyzm  w Serbji p rzyb ra ł już takie ro z ­
m iary. źe nawet sfery decydujące w Belgrs dzie 
nie n ó g ?  u*rryć, że ten  stan  rzeczy je s t bardzo 
groźny. P ó łu izęaow a prasa  serbska w osobnej ru ­
bryce pcdaje pow tarzające się codzśeń napady, 
mordy i kontrybucje nak ładane przez rozbójn i­
ków, » n iestety  przyznać musi otw arcie, że w ła ■ 
dze nie są w stanie za pomocą środków im 
przysługujących prłoźyó tam y tym bezprawiom.

P atrząc  trzeźwo na przebieg  wypadków w 
Serbji, przyjść musimy do przekonania, że 10 roz­
bój nictwo, te  sta le  pow tarzające się ak ty  bezp ra­
wia, tc  n e są wc^le poszczególne przypadkowe 
zjaw iska, lees są to  sym ptom ata poważnego pro­
cesu destrukcyjnego, k tó ry  wytworzyć się m usiał 
% chorobliwego ustroju psństw a serbskiego, tern 
bardziej że rząd  nie s ta ra ł i n ie s ta ra  się zapo- 
biedź rozwojowi tego procesu. Jednem  słowem 
cały ten  proces eiestiukcyjny i najważniejszy 
symptom jeg o : rozbójnictwo, są wypływem sze­
rzącego się e z e n ra z  więcej w S e .o ji radykali­
zmu, z którego łona  wyszło obecne m inisterjum  
serbskie.

C h"rakterystvoznem  jes t to, że pierwsze p o ­
czątki tego rozbóinictw a pojawiły się w m iejsco­
wości Uzice, będącej właściwem ogniskiem serb ­
skiego radykalizm u, trm  też przybrało  ono naj 
większe rozm irry  . tam  dzieją się największe bez­
praw ia. Doszło do tego, że wychodzący w Uzica 
r a d y s a ln d z ie n n ik  Z laubor  ogłosił odezwę, wzy­
wającą w rozpaczbwym praw ie ten ie  wszystkich 
obywateli -od broń, r.by ukrócić swawolę rozbój­
ników, z którym: chłopi po trjem nie sym paty-
zuią, po części z obawy, po części z rrodzonej 
skłonności

Równocześn ,e z tą  edezwą jednak  dom aga 
się Zlatibor ’ozv lązania  a iu j i  stałej albo  zredu­
kowania je j do minimum, a  uzbrojenie ccłego lu 
du, k tóry  zdaniem  jego potrafiłby obronić kraj ua 
zew nątrz i wewnątrz.

Rozwiązanie arm ji stałej i ogolne uzbrojenie 
ludności są to  ja k  wiadomo T ^a główne p ’ akty 
program u radykalistów serbskich, że jed n rk  ra ­
dykalny dziennik uzicki wyrywa sio z podobnemi 
żądaniam i w chwili lak  poważnej jak  obecne,, 
gu,;ie niepewność położenia i zagrożone bezpie 
izeństwc obywateli w jm agają więcej niż kiedy­

kolwiek ażeby rząd  był silny, dobrze zorganizo 
wany i posiadał środgi, któreby mu zapewnić mo­
gły powagę i poszanowanie w hraju, to  świadczy 
najlepiej jak  m ało dojrzałości politycznej rmyą 
radykałow ie serbscy.

Lecz tak a  już je s t właściwość serbskiego 
radykalizm u, iż nie uznaje on i odrzuci każdą 
w łauzę piÓ3twową, nie chce nic wiedzieć o po 
datkacł i ustawach powszechnych, pragnie znieść 
s ta łą  arm ję, jednem  słowem neguje wszystko is t­
nie- jce, cały nowoczesny system pań  twowy, a  p ra­
gnie tylko jednej rzeczy, to  jesf całkowitej n ie ­
zawisłości dla gminy, a właściwie mówiąc, nieo­
graniczonej i niczem niekrępow anej swobody d k  
każdej jednostki w gminie.

Ażeoy zrozumieć, dla czego stronnictwo, ma- 
ące takie zgubne i d la  nas niepojęte tendencje, 

tak głębokie w Serbji korzenie zapuściło i dla 
czego prąd  ten  rad y k tln y  jest tam  tak  petężnym , 
sanommeć nie należy, że to, cośmi wyż. j ^kre­
ślili jako  radykalizm  serbski, jest mniej więcej 
wiernym wyrazem serbskiego ducha narodowego. 
Naród serbski nie m iał nigdy zmysłu i poczucia 
d k  wyzszvcfc celów, wymagających podporządko­
wanie jednostek pod ogól- całe dzieje tego nar>  
4u wyka:.'.' ą  tylko walk. stronnicze i dążności 
jednostek do odznaczenia się w celach czysto o- 
sobistych, jednem  słowem motywa osobiste i 
pryw ata sra ły  zawsze najw ażniejszą rolę, a dzia 
łalność i cel źyc.a każdego praw ie Serba zawsze 
dały się sprowsozró do włabuegi ja , d k  tego też 
pomimo sprzyjających im nieraz okoliczności 
j e  potrafił: Serbowie nigdy stworzyć wielkiego
państwa. . , ,

Ten zatem  radykalizm , me będący niczem 
innem jak  dc strukcią  nowoczesnego państwa, a 
nawet i każdej większej gminy, je s t obecnie p rą-
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dem  rządzącym  w Serbji i całe dzisiejsze m ini­
sterjum  serbskie złożone jest z radykałów , rejen- 
c ja  zaś Hkłada się z ludzi nie należących do te- 
go obozu, ale do stronnictw a liberalnego i tylko 
tej okoliczności zawdzięczyć należy, że program u 
radykalnego dotychczas w całości za m aksym ę 
rządow ą nie wzięto. Nie u lega wątpliwości, że 
gdyby program  ten  wzięto za maksym ę rządową, 
spiow adzićby to m usiało rozkład  i upadek  p a ń ­
stwa, to  też i obecne m inm erjum  radykam e nie 
moźo myśleć na  razie o tak ich  rzeczach ja k  znie­
sienia podatków  i rozw iązanie arm ji, tern jednak  
już ściągnęło na  siebie niechęć i gniew swych 
stronników, którzy  obwiniają m inisterstwo, że nie 
dopełnia tegc, co przedtem  przyrzekało i dom a­
gają się już  radykaliści serbscy coraz natarczy­
wiej w ypełnienia całego program ow i bez żadnych 
okrojeń. W ierne swemu program u żądającem u 
całkowitego rozw iązania arm ji, n ie robiło  mmi 
sterjum  serbskie z arm ji tej dutychezas żadnego 
użytku i przypatryw ało się obojętnie s-.erzącemu 
się rozbójnictwu, tern ściągnęło na siebie oourze- 
nie i gniew stronnictw a liberalnego i jego prasy, 
nie przystępując zaś do wykonania program u r a ­
dykalnego, naraziło  się w łasnem u stronn.ctw u, 
zatem  panuje tam  wszędzie rozdw ojen ie : roz­
dwojenie w łonie rządu  między m inisterstwem  a 
.e jencją , rozdwojenie w loc ie stionnictw a rady­
kalnego, rozdwojenie w łonie prasy  urzędowej, 
nienawiść wreszcie między stronnictw em  radykal- 
nem  a  liberainem .

Oto je s t wewnętrzne położenie Serb ji: u 
steru  liberalna rejencja z Risticzem , będącym 
uosobieniem idei autokratycznego, cen tralistyczne­
go państw a, oczywiście z nim  na  czele, w nie­
zgodzie z rad^kalnem  m inisterjum , żądającem  
rozkaw ałkow ania państw a na atomy, k raj cały 
podzielony na  obozy, w°lezące między sobą, a 
każdy z tych obozów w ow en łonie je s t rozdwo­
jony, porządek społeczny i karność rozluźnione, 
rozbójnicy gospouarujący bezkarnie po kraju, jo- 
daem  słoweni auarchja. Jak .e  skui ri dli, k ra ju  
przyniesie ten  stan  rzeczy, przyszłość najbliższa 
to okeże, dziś jednak  można już powiedzieć, że 
będą to zgubne skutki. W A ustrji wywołać może 
ten  s t a j  rzeczy żal, jaki się uczuć musi na wi­
dok sąsiada będącego w biedzie, powodu do 
obaw jakichś dzć on nie może, gdyż to  wszyst­
ko cośmy tu  skreślili absorbuie wszystkie siły 
żywotne Serbji tak  dalece, ze o jak ichś p rzed­
siębiorstw ach na zew nątrz ona nawet myśleć 
nie może.
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P etersb u rg  10 lipca.
„Nie masz z czego wychodzić —  więc rżnij 

w karo .“ To praw idło Bw inta“ i u was już pono 
dobrze znane, przyszło mi n a  m jśl, gdym zasia­
d ał do tego listu. Nie m asz o czem pisać —  więc 
pisz o pogodzie, a  dslej jakoś pójdzie. A więc— 
pogodę mamy znowu ciep łą bardzo i mieszkańcy 
„dacz* czyli will są w dobrych humorach, bo ch ło ­
dy im  nie dokuczają.

Ale tak i to już  los człow ieka, że szczęście 
jego nigdy komplotnem m e jest. Cióż przyszła 
dobra pogoda, ale wraz z n ią  przyszły gęste dy­
my, k tóre nietylko „ daczom, “ a le  i m ieszkańcom 
stolicy da ją  się we z n a k i; bywają zaś tak  gęste, 
że wieczorami nic absolutnie n ie  widać. —  Co 
to je s t?  —  zapytacie —  pożary?  Oczywiście. 
Tylko nie palenie się m iasta, ale —  okolicznych 
larów i torfowisk. Trwa to iuż przeszło  od tygo­
dnia, a  kiedy się skończy —  nie wiadomo, bo 
przedsięw zięte środLi nie są  o tyle snuteczne, 
żeby pożar stłum ić mogły. Robią przekopy, ogień 
przecinają, a le  naraz pokazuje się, źe sięgnął on 
głębiej i zabezpieczoną niby część torfowiska 
objąi w swoje posiadanie. Na niektórych „da­
czach* czuć naw et silnie zapach spalenizny, i tó- 
ry, na szczęście, ulicom Petersburga ni udziela 
się, a  powiedziałem  na szczęście, bo dość już 
samego dymu.

W każdym  razie nie przeszkadza to  życiu 
1 łtniemu, k tóre  je s t w p e ła i rozw oju ; że zaś nie- 
htórzy letnicy żyją po obozowemu i z obawy doj-
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ścia pożaru do m ieszksń letnich, m ają tohoiki 
popakowano —  nie wiele to  Logo obchodu.. Wy­
ścigi i te a tra  letn ie, próbne polowania z chartam i 
na zi iące lub wilki, p rszczane z k latek , a  wint 
przedewszystkiem  — oto sposób, w jaki czas prze­
pędzamy.

M inistrowie w znacznej części porozjeżdżał, 
się, a  zapanow ały rządy różnych wice ministrów 
i wice dyrektorów . Tylko now: ministrowie: spraw 
wewnętrznych i kom unikacyj nie opuścdi stano­
wisk, a  naw et udbywają wycieczki inspekcyjne. 
R ada państw a pracuje  takżo, ieszoze aię m 3 
załatw iła z  reform ą z>emstw i organizacją naczol­
ników ziemskich. Pono 22  lipca cdbędzie sesję 
ostateczną, poczem i tu  praca zostanie zawieszę 
ną ku wielkiemu sadowolniem u członków, u k ar 
zającyeh się już bardzo ns, k k  długotrw ała p rze­
siadywanie w m urach stolicy.

W obec tego wszystkiego lato  zapow iada się 
tu ta j całkiem  szaro. O dbija się ta  cichość i na 
dziennikach. Gdyby nie delegacje austio-w ęgiersH e 
i gdyby nie nowy a tak  finansowy z Berlina , to 
dzienniki nie wjej(tżiałyby, chyba o czem m ają ro z­
prawiać. W mdsń i B erlin dostarczyły m aterja łu  i 
nietylko co do spiaW stojących w bezpośrednim  
związku z iemi stolicam i, ale i do zam anifesto 
wania pon iwnego sym patii ćllą Francji, do wska 
zywania zdobyczy m oralnych w Słowisńszczyźnie 
południowej, a  w kcńcu do upatryw ania w zwy­
cięstwie stronnictw a miodoczcchów następstw  po­
lityki g"bine.ii petersbursk i w krajach  sło­
wiańskich. Tak jest. Naw et te  dzienniki, k tó re  
występowały z$ polityką austyu.jncj'i m ilczą d i- 
siaj, albo, wraz z innem ', głoszą o tryum fach m o­
ralnych, a  js to nas'ępbtw c bezpośrednie ostatnich 
próbują kreślić w perspektyw ie obrazy świetnego 
powodzenia na schodzie i w kra jach  Słowiań - 
szczyzny południow ej.

Tymczasowo o wojnie mowy tu  nie ma. Źe 
Rosja jej nie w; powie — pod tym w.zględim zga­
dzają się wszystkie dzienniki d la  tego, że tak a  
je s t wola carf‘,, d^ gdyby do niej przyszło z po­
wodów ct Rosji niez deżnyc-b, to  i tego rodzaju 
per8pek*ywi je s t  tu  dość lekko traktow aną. W ia­
ra  w siebie, w Biły własne, uzbrojenia i fortyfi­
kacje, w iara w  to, że F  *ancja jest zawsze w na­
turalny  Bp. rób w odwodzie, dodaje ducha i p o ­
zw ala m’3Ć otuchę, że bądź cc bądź, przyszłość, 
i awet gdyby wojnę sprow adzić m iała, nie jest 
tyle groźną, żeby w ypadało poddawać się uczu 
ciu strachu.

Każdy się zgedzi, że v  k a  w siebie i ufność 
w siły  włesne, jea t jednym warunków powodze- 
n_a. Ze jedno i drugie j e s t —" To f.becz niew ątpli­
wa odaawna- Nie moją rzeczą bhzej się zastan a ­
wiać nad  przyczynam i, k tóre  mogły owę wiarę i 
ufność utrwalić:, zaznaczę ty lko , 23 pod tym 
względem istn ieje różnica ogromna pom iędzy 
usposobieniem  ogółu z przed laty kliku a  dz:?<ej- 
czem i że obecnie m e widzą tu  powodów, czy 
przyczyn, kcóreby mogły zniewolić społeczeństwo 
do poglądów innej n&uury. Zobaczymy z czasem,
0 ile stw ierdzą się te  horoskopy

W  związku z tem , co wyżej, pozostają za­
patryw ania się tu tejsze na  powodzenie nowej ope­
rac ji konwersyjnoj Jakkolwiek kurs emisyjny no 
wych obiigów wyższy je s t od kursu  poprzednich
1 bez względu na obniżenie kursu  rub la  przez 
Niemców, nie przychodzi nawet nikomu na myśl, 
żeby się operacja  m e m iała udać W ierzą tu  
święcie w skuteczność polityki finansowej, p row a­
dzonej przez obecnego m inistra skarbu i zazna 
czają wszelkie fakty, przem awiające dodatnio o 
tej polityce. Oto np. wskazują na ogólne powięk­
szenie się wpływów tegorocznych w porównaniu 
z wpływami roku poprzedniego, w którym  same 
cła  dały w tej samej porze co teraz , mniej o 9 
m iljm ów  rubli, niż dzisiaj, - p rzy taczają  dane 
porównawcze o dochodach skarbu w rubryce p o ­
datków bezpośrednich, które przynoszą więcej, 
niż przynosiły w la tach  poprzednich

Iito tn ie  wnioski tu  słuszne, gdy chodzi o 
p ro rte  zestaw ienie cyfr, ale że ~yfra nabiera  zna­
czenia przy odpowiedniem ośw ietljnm , w.ęc m u­
szę tu  dodać, że powiększany dochód z op ła t 
celnych jest w znacznym stopniu następstw em  
podniesienia taryfy celnej oraz popraw ienia się

i
kursu  rub la  w porów naniu z tem  co było da­
wniej, zaś wypłacanie się podatkowiczów z c ią­
żących np, nich op ła t bezpośrednich je s t rozulfca- 
iem pomyślnych u n d z r jó w  i zbiorów w latach 

* 1887 i 188S
Bądź co hądz, nie zm niejsza to doniosłości 

fpktu, że skarb  rosyjski zyskuje więcej zasobów 
i m a więcej gotówki do rozporządzania, a  nadto  
zm niejsza w ydatki przez obniżenie drogą konwer­
sji stopy procentowej od potyczek.

Ponieważ wspomniałem o pożyczkach, więc 
n a  zakońozei a prrytoczę, podług przem ówienia 
m inistra skarbu w kom itecie dc spzaw k redy to ' 
wych ( Wiesi. Finansów.) kilka cyfr dotyczących 
długów państw a z końcem  toku  1887, te i no­
wiem d? ty sięga sprsw ozdam e pnDa m inistra 
I  tak . Zobowiązaniu skarbu  zapisane do księgi 
długów  pamPwa wynosiły 66,068 000  guldenów 
ńolen ; 89 712 000 funt. st., 281.341.000 rubli mer. 
i 2 065,688 000 rub l. pap., zaś zobowiązań *nie 
wpisanych do księgi długów było; 552 081.000 
fianków ; 82,490 700 funt.; 181,227,969 rubli me 
ta lic z .; i 293,891.884 rubli pap , razem  przeto  
okołc 5 m iliardów rubli pap.

W walee z losem.
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Poczciwy Józio powoli p rzerzucał banknoty
1 ZŁurzymywa się przy zm, cznieiszych, jakby 
się zastanaw iał, k tóry  z nich złezyó ni forszus 
fflt kurację  siostry, aż wreszcie z ‘rzym ał się na 
jednym  z drobniejszych a  w ręczając go dozor- 
°zyni, oLj&śniał:

r— Pow iedziałem  już pan i, 20 będę odw ieuzał 
siostrę codziennie, więc san. załatw ię wi :yst cie 
r achunki. A to tymczasem zortawiam  ni drobne 
•y aa tk i, — i wyszedł posoie&znie z ltkLiCm ser- 
Cełn, zadowolony równ e z p iczucia wypełnio- 
®y«h obowiazkow jak  i pokaźnej sumy, _ jak ą  z 
8°bą unosił. W ystarczała  cna  na  pokrycie rz'i- 
^ k n e j z ostatniej nocy i dorabianie się szczęścia 
aa  nc wo.
j ,  - j  mczasem Bzanująca się i szanowana pani 
J'" 't .in a  Lekcińska, jak  się ram a nazw ała, roz- 
^ P o d a ro w a ła  się na  dobre w m ieszkaniu ar- 

8tl Gderliw a by ła  i ciekawa, ale hędź 00
odróżniała się od większości swoich kole-

^ ozorcz?ń chorych, starannem  i eui uen-
2 j ®ypełniąi i r  swoich obowiązków. Pęcherze 
Wod zm^ n!a â  co kilka godzin, a zimną 
W a t  cie 'in ftca twarzy Izy ocierali troskliw ie,

*^9 podkładając pod jej głowę. Co godzi" a

wlewała w u sta  bezprzytom nej po łyżce lek ar­
stwa na ochłodzenie gorączki przeznaczonego, a  
zresztą  s ta ra ła  się zawiązać rozmowę z Ró ią, 
k tó ra  zmęczona całonocnem  czuwaniem d rze­
m ała  w «*oie pokoju na  fotelu.

I?a  ani na chwilę praw ie nie odzyskiwała 
przytomności, oczy szeroko otw arte patrzyły  
pŁzed siebie bez celu a  przez zasiśnięte u sta  
odzywały się tylko żałośne i głębokie je ri, albo 
wyrazy prawie bez związku. Czasem jednakże 
zryw ała s-ę z pościeli, s iad a ła  na  łóżku i mono­
logowała jLkieś urywk. z ról wybitniejszych, to  
znowu rozm aw iała z sobą, Malwiną i Ewcią, lub 
gradem przekleństw  i wyrzutów obrzucała Chrzą- 
skiego, tea tr i przeszłość swoję. P ła k a ła  i śm*ała 
się na  przem ian, aż ń ią  dozor.zyni pociągnięta 
znowu opadała  na poduszki, osłabiona i bezsilna. 
Z apalenie mózgu rozwinęło Si? w całej pełni, 
niebezpieczne, gwałtowne, w skutkach n iep rze­
widziane.

S tary  Brom irski wziął nie żaotem do serca 
chorobę Izy. B; ła  córką jego kolegi, jednego z 
najwybitniejszych lekarzy, który niem ałe p rze­
cież zasługi d la  medycyny krajow ej położył; 
przy tem  a rty stka  tek  rozgłośnej sławy, m ało 
znanem u doktorowi m ogła przyczynić p rek tyki w 
mieście, więc też  z podwojoną gorliwością się 
n ią  zaimował. Dwukrotnie w ciągu trzech dni 
zw ołał kom yijum  koryfeuszów nauki, profesorów 
uniw ersytetu i najpierw szych empiryków stolicy.

szyscy ci ludzie jednak  nie wiele dopomódz 
mogli, choroba już była rozw inięta i przechodzić 
m usiał i swoje zwykłe stadjum . Konsyljum tylko 
zdecydow ać energiczne odciąganie krwi od gło- 

' w f, do k tórego niezbędnem  było to , czego się 
; najwięcej poczciwy iłrom irski d la  Izy obawiał, 

pozbawienie joj tych kruczych splotów, bogatych

warkoczy, k tó re  stanowiły może najw iększą o- 
zdobę jej urody. B rom irsa: czuł, że tc rzecz n ie­
unikniona, a  jed n ak  rozum iejąc jaką  cenę kc 
b ie ta  i a rtystka  do 3rycb włosów przywiązywać 
musi, w ahał się i zwlokał -  opera jją  i u ltg ł  do­
piero pod naciskiem  kolegów, gdy i sam uznać 
-aussał, że dalsza zwłoka śmierć >ą pacjentki 
skończyć się może. Pokonany i przekonany zale­
cił Lekom akiej wezwanie felczera, .łóm acząc rza- 
wnemi łzam i zalewającej Rózi, że lepiej 
przecież stracić włosy n i ' życie. ^

M inęło w ten  spoeób dn. n lka, chora mimo 
ogolenia głowy i przestawienia do mej pijawek 
nie w racała  do przytomni.. ci> a  za to  w domu 
L ekcim *a w yczerpała już skromny zapas gotów 
pozostawionej przez Józia, k tó ry  prz ograwszy 
wszystko, co wziął od siostry, nie u znał za sto­
sowne pokazać się u niej

Na szczęści, m inął tyirsień zwłoki żąd in y  
przez Skalskiego, :tóry i>a p .aw d ę  zużytkował 
go na  wyjazd w odległą stronę k ra ju , do jednego 
ze swoich majątków.

Skutek z gó_y przes niego przewidziany, 
spraw dził zię zupełm e

Zawahał ":ę w pierwszej chwili, propozycja 
Izy żeby ją  zuślunił, epauła d la  nisgo niespo­
dziewanie. K ochał ją, wiedział że bez niej zyć 
nie może, jedn..L nie mógł się  od razu  zdobyć 
na odwagę poświęcenia jej nazw iska, z którego 
był dumny. Ja k  gracz n#m .ętny biegł w p rze­
paść, ale m yślał że ocali ostatn i t  stawkę Z ażą­
dano jej od niego i zawahał się. B ądź co bądź, 
nazwiseo Lyło czyste i bez skazy. Przypom niał 
sobie m atkę i cały  szereg zaunysh m atron 3WO- 
jega rouu, w iedział przecie skąd  Izę w ydźeiguąt, 
z jak isgo  ją  wyrwał ż jo ia  Serc5- i  krew  mówiły: 
ta k , rozum  się miniował.

Z  paryskie j w ysiew y.
XV.

P a ry ż  w lipcu.
(R . W.) Po wycieczce na  esplanadę Inw a­

lidów w poprzednim  liście op isan e j, wracam y na 
próe Marsowe, do centralnego pa łacu  wystawy, 
ł  io podobna znaleźć do niego w stępu bardziej 
ciekawszego i bardziej artystycznego, ja k  przez 
wystawę rękodzieln i państwowych: gobelinow i se- 
wru. J e s t  to  przestronna a  przepyszna halla, 
rodzaj przedsionka, przez który wchodzi się do 
w nętrza pałacu . Twórca jego  p B ourard  stw o­
rzy ł prawdziwe architektoniczne arcydzieło o har- 
m omjnych lin iach, szerokiej kopule, o w spania­
łych dekoracyjnych ozdobach, nio zbyt jedn&K 
ciężkich, o m isternych balonach i symbolicznych 
freskach wreszcie... J e s t to, m ożna rzec honoro 
wy salon wyutawy.

Tutaj to  rozwieszono słynne na cały świat 
gobeliny francuskie i ustawiono porcelany sewr- 
skie, wyroby o meporównanem  pięknie a rty sty ­
cznym, przeznaczone jakoby do królewskich p a ­
łaców. Ramy więc, w których je  pomieszczono, 
godne są obrazu. P rzedstaw ia się on w ogólnych 
zarysach iak :

. N aokoło ro tundy sto ją  wielkie wazony Se- 
wru, w sali po praw ej s iro n it je s l kunę®!:ja n a j­
znakom itszych wyrobów z porcelany, po lewej 
tkaniny z Beauwais; na s lianach oraz w salonach 
na pier.?szem  pię trze  rozwieszono przepyszne 
okazy gobelinów.

W przedsionku tym długie spędzić m ożna 
chwile...

Szczególniei z a ch ry ca ją  gobeliny, delika­
tne tkaniny będące zazwyczaj kopiami onrazów 
skończonych, tak  wiernemi, że są przedm iotem  
niewyczerpanego podziwu. Robotnicy, wykonują­
cy te  kopie są a riysiam i pracującym i eon amore 
P o trzeba kilkuletnich przygotow ańn ażeby wyko­
nać najm niejszy drobiazg tych tkanin. Na wy­
stawie znajdziem y cały obraz stopniowego k sz ta ł­
cenia się robotników, ja k  zwolna od tkan ia  w je ­
dnym kolorze przechodzą do m ieszania barw, od 
lmij prosty h do arabesk  itd . aż do modelowania 
ciała ludzkiego. Każdy tkacz, co z czółenkiem  
w ręku  przesuw a nić jedw abiu po w ełnianej s ia t 
ce, szanowiącej tło  tkaniny, m usi być sam m ala­
rzem , rysownikiem, cierpliwym wykonawcą i t łu ­
maczem cudzej myśli, a  jednocześnie sam odziel­
nym a rty stą . N ieraz jed n a  tu k a  kopia pochłania 
k ilka a naw et kilkanaście la t pracy. Dawnięi 
dyrekcja państwowego zak ładu  gobelinów wybie­
ra ła  byle jak ie  obrazy do kopiow ania, dziś wstą­
p iła  na  racjonalniejszą drogę, posiada własnych 
m alarzy i artystów, z których zm arły niedawno 
M azzurole niepospolitą  osiągnął sławę.

Obrazy, k tó re  m alował jako  wzory do go­
belinów, były w całem  tego słowa znaczeniu de- 
koracy_ iem i, a  j. kaolw iek przem agały w nich 
tony płaskie, równe, przecież nie były pozbawione

żywości kolory tu. Symboliczne figury, przezna­
czone do Nowej Sorbonny, do B iblioteki N arodo­
we! i do P ałacu  Elizejskiego, 3ą  arcydziełam i 
w swoim rodzaju.

Tkaniny z B eau ta is, mimr wysoce artysty ■ 
cznego wykończenia, nie m ają  tego samego pud- 

i niosłego stylu, co gobel;ny. Są jednak  i m iędiy  
| nRm : praco prześliczne, w których kolory zle- 
I wają się w nader m iłą i delikatną całość, jak  
[ n. p. trzy  pory roku  (czw arta jeszcze nic wykoń- 
i czona) uosobione w kra jobrazach  i p takach .

N ad gobelinam i unoszą się z iawcy, porce­
lana sei.Tska więcej in teresu je  ogół.

Od ostatn iej wystawy paryskiej ubiegło la t 
11 , porównywając. więc okazy z  Sevrs wystawione 
wówczas, z dzisiejszym i, można rozstrzygnąć py­
tę n ie: czy zrobiono nowe zdobycze? O ^óż nie 
ulega wątpliwości, że nastąp ił przełom , który 
przypisać należy osobom, stojącym  na  czele za­
kładu .

Dawniejszy dyrek tor p. L auth  był chem i­
kiem , dzisiejszy, p. Deck, jest nietylko chem i­
kiem, ale najznakom itszym  ceram istą w spółcze­
snym.

Pierwszy rystawił był ongi 175 okazów, 
drugi — 8001 L a u th  s ta ra ł się zdobyć d la  p o r­
celany europejskiej ten  sam koloryt co me ch iń­
ska i jap o ń sk a ; lecz obok wyrobów doskonałych 
dawał także okazy pośledniejszego gatunku, 
dopiero p. D eca wywiązał się zwyciężko z z a ­
dania.

W iadomo, że giin.ra twarda (p&te dure) Z 
powodu silnego ognia, w którym  ją  wypalono nie 
przyjm ow ała wszystkich kolorów. Dla ozdoby 
wazonów i przedm iotów z niej wyrabianych uży­
wano tedy wypukłości glinianych tak  zwanycń 
pńter sur pates. Ponieważ każda  ich warstwa 
potrzebow ała schnąć zanim  nowy kolor m ogła 
otrzvm aó, fabrykacja więc szła tak  powolnie, że 
nróraz jedDa sztuka potrzebow ała do wykończe­
nia 18 miesięcy.

Zniechęcała więc artystów i dostaw ała się 
w ręce robotników J

Tymczas jm p. Deck w ynaiazł glinkę tw ardą, 
k tó ra  może być lepioną przez parę  tygodni, za- 
czem rzeźb iarze mogą ozdabiać wyroby stosownie 
do swoj woli i pomysłów, nie skrępow ani już, 
jak  dńwniej, n.ed&atępnym mat.erjałem. Kodin, 
Dalon i kilku innych najznakom itszycn rzeźbiarzy 
spróbow ało sil swych w tym  kierunku. Sj nawet 
okazy, k tóre  łam iąc zuchwale dotychczasowe t r a ­
dycje przedstaw iają dzieła rzeźby niewidzianych 
dotychczas rozm iarów. Do tak ich  zaliczamy fon­
tannę porcelanow ą, z pawiem natu ralnej wielko­
ści, dumuie na niej tiię rozpościerającym .

Należy dodać, Z6 ta  tw arda glinka m oże 
znieść nugłe zmrany atm osferyczne i m róz silny 
nawet. Zastosowania je j do ozdób zewnętrznych 
m ogłyby więc być wielkie.

Arcydziełem  z tej tw ardej porcelany je s t 
w ielb’ wazon, na  którym  poety czna im s^inacja  
p. Dalon w yrzeźbiła malownicze grupy dziani z 
jakiegoś złotego wieku. Te sznyoershe ozdoby 
są tu ta j mniejszej wypukłości i n ie nad urerężają 
bynajm niej architektonicznych linij samego w a­
zonu. Dawniejsze i nousze tendencje są tuta,, 
zjednoczone, m ożna więc to  nazwać dziełem  sk tń -  
czonej piękności.

W drugim  dziale, w wyrębach z glink 
miękkiej (pńte tendre) p. Deck zrobii wyrom dla 
m alarzy : otwurzył im  na oścież podwoje do sam o­
dzielnej pracy. Udała mu się to  wykonać, gdy 
w ynalazł surowiec, który po pierwszem  wypalenia 
zachowuje swą zm itow aną pow ierzchnię. N a tej 
d oskona ły  dla m ęlarzy podstaw ie, a  nie na 
lśniącej glazurze dawniejszej, k tórej prawdziwi 
arty śc i znosić nie mogli, maiujp teraz  śmiaro, 
im prowizują bez żadnej obawy, tak , ja k  to  szyrró 
zwykli nL p łó tn ie ; zachowują swój styl a  me 
liżą, nie głaszczą, nie polerują, jo  było przedtem  
nieuniknionem . Można powiedzieć, że je s t to  r a ­
dykalna rewolucje w sposobi i malowania na por­
celanie.

Lecz i na tem jeszcze nie koniec. Obok 
reform  w glinie i w surowcu, p. Deck zwrócił 
swe badania ku otrzym aniu nowych kolorów, 
k tóre  dotychczas nie były używane w ceram ice.

Postanow ił się poddać tygodniowej próbie. 
Tydzień w izak to  nio praw ie, wszystkiego ośm 
ón>, a  jednak  potrzebow ał całej siły  woli ażeby 
dotrzym ać do term inu  i p rzed  nim  do stolicy d e  
powrór ió.

T le *at faji n ieodstępnym  towarzyszem  Izy, 
widywał ją  codziennie, Dyia jedynem  j 3go m a­
rzeniem , żądzą, nam .ętnością, życie w niej u top ił 
ca łe , kochał jej u ro d ę , tem p eram en t, talent, 
wreszcie wycbowanicę i uezennicę iw&ję. Czyż 
nie on obwoził ją  po Europie k ształcił, prowa­
d z ił do wyżyn sztuki, ta len t srty stk . czyż nio był 

o części jego aziełem ? P rzsz  te  la t k ilka uprze 
dzając wszystkie fantazje a rty stk i i kobiety, s ia ł 
jej różam i ciernistą zwykie drogę Kar jery tea tra l-  
16,. Połowę m ajątku na to  strac ił. Dziś m iał jej 
żałować ostatków   ̂ a  som e nc grody roraconycL 
trudów  i poświęceń i za  co? za  nazwisko!

W iedział że św iat może m u rzucić w oczy 
jej przesz :oró, ale na  sem ą tę  m yśl się oburzał, 
gotórf' podnieść ręnaw icę i srogo ukarać zniewa­
gę. Z resztą  co go obchodził św iat cały byle Iza  
była jego. Sam a p ragnę ła  zostać jego żoną, re ­
habilitow ać sig chciała jtg o  nazwiskiem. Będzie 
je m iała; za to  kto wie: może poświęci mu sce­
nę i on zabierze swój skarb, ukryje się z nim 
gdzieś daleao w w ojsk ie j sam otni. O tociy  ją p rze­
pychem, zbytkiem, a  ona go pokocha w resm ie za 
tyle poświęcenia, za to  że na ofiarę jej złożył 
wszystko, dum ę rodową i opinję ludzką.

Rozmarzony, odm łodzony nadzieją pędził 
do stolicy i mimo znużenia po długiej podróży, 
ledwo chwilkę czasu straciwszy na przebranie się 
w m ieszkaniu, pędził już Skalski do Izy- >*8 zet 
nie czytał w drodze, nie w iedział nic o je j cho­
robie.

Szczęście czy nieszczęście mieć chciało, źe 
w chwili w k tórej Skalski dzwonił do m ieczkania 
Izy, stary  doktor po zwykłej rannej wizycie r d z ;e- 
wał w łaśnie fu tro  w  przedpokoju, daiao jeszcze 
zlecenia dozorozyn: i kończąc rozmowę z gard e­
robianą artystk i.

Pozycja BromirsKiego ta ła  się niewygodną 
Choć nie zbyt zamożny, nie byi interesownym, 
tern mniej chodziło mu o pieniądze w obecnej 
knraoji, gazie więcej koleżeństwo z ojcem p a ­
cjentki a  po c ięści i rozgłos wyleczeni! sławnej 
a rtystk i m uił bardziej na  widokn niż wysokie 
hono.arjum . Jeżeli jednak  zrezygnowany był na 
wyrzeczenie się dochodu, to  nie 3zło zatem , aby 
oszczędny i ubogi człowiek chciał i m ógł p rzy ­
jąć  na  siebie wydałki kosztownej kuracji, na  co 
n iestety  uw ażał że w łaśnie się zarosiło . Koledzy 
wezwani ua ,ronpylium żndnegc wynagrouzenis 
m e otrzym ali; Lekcmsk?. skrom ny zapasik  z os ta - 

j wiony przez p. Józefa odda "na wydała, a  Rózia 
[ oświadczyła kategorycznie, ze ani grosza w uo- 
t mu nie m a; bo pugilares z pieniądzm i b ra ł pani 
i zabrał.

—  No to  wyszukajże tego czułego bra-a  —
' śm iał się Bromrraki w przedpokoju — ji nie je 

stem lichwiarzem, żebym pi' niędzy a  oi om na 
pysokie procenta  pożycza!, zresztą eheóbym d n i a ł  
dać, nie mam. T n e b a  ta  gwałtem  śoiągnąó tego 
paniczu, bo kurzeja jec t _ięłku i kosztowna, a  

j lękam  się zeoy nie potrw ała zbyt długo.
Rózia właśnie z płaczem  o r ja śn ia ła  dokto 

ra  o niezbyt p rzj,em nym  stosunku finansowym, 
jak i łączył Izę z bratem .

(0 . d. n )
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Ogromne w rażenie wywołało przed k ilku laty  od­
krycie przez p. Decka złotego tła  d la  jego w iel­
kich mis płaskich  z portretam i. Obecnie n iejedną 
już z ło tą  barwę, ale k ilkanaście nowych kolorów 
w prow adził pan Deck do wyrobów w Sewres.

W idzimy cały zbiór m ałych wazonów o 
jednakow ych form ach, k tó re  są pomalowane ta- 
kiemi barw am i monoohronicznemi, jak  lapisem, 
oeludonem, jadem , zło to  modrzy® m, moiitem itd. 
Najbogatsza pale ta  wschodnia nie może się p o s łu ­
giwać farbam i iywszemi, a jednocześnie delikatniej 
ustopniow anem i.

Je s t to tryum f olbrzymi, niespodziewany, 
który  liczne plem ię ceram istów w gorączkowy 
zachwyt wprowadza.

Z jednej strony wazony olbrzymie, jak  ten, 
k tó ry  wykonał pan  G obert i który ma nie mniej 
jak  trzy m etry wielkości —  i to  nie z tw ardej, 
ale  z miękkiej glinki, dozw alającej dawniej na 
wyroby m e większe, ja k  50 cen tym etrów ; z dru 
giej zastosowanie do ozdoby sam odzielnych prac 
rzeźbiarzy i m a la rz y , z trzeciej wynalazek no­
wych kolorów : oto postępy i zdobycze rękodzielni 
narodowych z Sewres.

Specjaliści rozkoszują się niemi i p rze­
pow iadają rodzaj Benesansu w tej dziedzinie 
sztuki.

E liks ir  młodości.
Paryż, 10 lipca.

Powiedzcie, wy wszyscy, którzy przez pół 
wieku pracując nie dorobiliście się miljonów, wy, 
k tó re  w idząc zm arszczki na  swojem czole i włos 
siwiejący, straciłyście już  nadzieję znalezienia 
towarzysza życia, i wy, co doświadczywszy s a ­
mych tylko zawodów i cierpień, rozsta ł ście się 
już z w iarą w szczęście, powiedzcie, ja k i to  wspa­
niały b jłb y  wynalazek, który zachowując w was 
nabyte doświadczenie, powróciłby zarazem  dawne 
siły, eneig ję  i m łodość?

Toć od początku św iata ludzie m arzyli o 
tern... N ad tak im  eliksirem  średniowieczni alche­
micy te ra li życie całe, za tak i d a r  Rotszyld od­
dałby wszystkie Bwoje m iljardyl

W ynalazek ten , jak  zapew niają ostatn ie 
dzienniki, już istnieje.

A ja k  się to  s ta ło  —  opowiem...
F rancusk i profesor fakulte tu  m edycznego 

i prezes tow arzystw a biologicznego, Brown Se- 
quard, którem u, widocznie, życie płynęło miodem, 
p ragnąc  je  przedłużyć, przypom niał sobie niedo­
kończone p race alchemików i wśród innych stu- 
djów poświęcić się badaniom  nad  powrotem 
m iodośd .

Już w r. 1869 w lekcjach swoich na fakul­
tecie medycznym, mówiąc o wpływie gruczołów 
na centry  nerwów, wypowiedział przekonanie, iż 
gdyby się udało  bez niebezpieczeństw a d la  życia 
wtryskiwać nowe soki w krwionośne naczynia 
starców, to  m ożnaby tym  sposobem  wywołać w 
nich objawy m łodości, tak  pod względem d z ia ła l­
ności um ysłu, jako  też  i fizycznych funkcji o rg a ­
nizmu.

K ierując się tą  myślą, dokonał on w r. 1875 
w okolicach Bostonu szereg doświadczeń nad 
starem i psam i i królikam i, i w tedy już otrzym ał 
rezu lta ty  zachęcające. Ale wybrane przez mego 
środki doświadczam e były tego rodzaju, iż nm 
m ożna ich było zastosować d j  lud i.

i ostępując uporczywie do celu, przed kilku 
la ty  n ak reślił sobie inny plan  badań, lecz nie 
dawniej jak  przed pół roaiem  mógł przystąpić do 
zastosow ania go w praktyce. Ponieważ dośw iad­
czenia piow adzone nad starem i aió likam i prze 
konały go, iż m etoda jego, o ile z jednej strony 
nie je s t szkodliw ą d la  oigauizm u, o tyle z d ru ­
giej w zupełności skuteczną, postanow ił dokonać 
próby n a  samym sobie. I  bardzo słusznie. Mógł 
się mylić w ocenieniu rezultatów  na  królikach, 
in amma mli, ale w zajściu zmian na  swej w ła­
snej profesorskiej osobie, omylić by się nie po­
winien...

N a czemże polega ten  cudowny środek?
N a bardzo łatw ej i dostępnej dla każdego 

operacji, oto na wstrzykiwaniu pod skórę testicu- 
les m orskiej świnki rostartych  w niewielkiej ilo­
ści wody. Ośm razy juz szanowny profesor do­
konał na sobie tych op tracy j, a  mianowicie w d. 
15, 16, 17, 24, 29 i 30 m aja r. b. D aty te  no 
tu jtm y  ku wiecznej rzeczy pam ięci! Za każdym 
razem  Brown -S tq u a rd  wtryskiwał sobie płynu 
jeden  centym etr kubiczny, dwa razy w rękę le ­
wą, inne zaś w nogi. Ból w rękach daw ał się 
czuć o wiele mniejszy, niż w nogach.

Posłuchajm y teraz  własnych słów profe­
sora...

„W dniu 8 kw ietnia ukończyłem  72 la ta , a 
w ciągu ostatn ich  la t dw unastu byłem już bardzo 
osłabiony. P rzed  rozpoczę> iem prob nad  sobą, 
po półgodzinnej pracy w labor&torjum, w pozy­
cji stojącej, czułem  się ta k  zmęczonym, iż mu 
siałem  siadać. Po pracy, trw ającej trzy, lub  na­
wet dwie godziny w laborato ijum . naw et siedząc 
przy sto lik u , wychodziłem zupełnie zmęczo y. 
O godz. 6 wieczorem, gdym w iacał do domu po­
wozem, czułem  się za każdym razem  tak  osłabio­
nym, że zaraz po obiedzie m usiałem  kłaść się 
do łóżka. N iekiedy zm ęczenie było tak  wielkie, 
iż zacząłem  zasypiać zaledwie po upływ ie kilku 
godzin.

Obecnie, po drugim , a  zw łaszcza po trz e ­
cim dniu wstrzykiwać, s tan  mój zm ienił się do 
niepOinania. W róciły mi siły, jak ich  n e posiada­
łem  już la t bardzo wiele... D uśw iadczslae p raes 
w laboratorjum  praw ie mnie nie nużą i ku  w iel­
kiem u ździwieniu moich asystentów, jestem  w s ta ­
nie stać przy pracy po k ilka godzm nie dośw iad­
czając wcale zm ęczenia i me potrzebując siadać!

Z całą  swobodą mogę obecnie, naw et o tem 
nie myśląc, wchodzić na schody, prawie biegać 
po nich, jak  to zwykłem przed  pięćdziesiątym  
rokiem  ż y c ia ; przy p iótne zaś dynam om etru spo 
Btrzegam bardzo wyraźny przyrost 8 ły  w koń­
czynach.

Niedyspozycje żołądkowe i kan a łu  kiszko 
WOgO, już  po drugiem  wstrzykiwaniu znikły, a  ten  
pow iót do s ta iu  norm alnego, utraconego już 
p rzed  wielu la ty , wraz z możnością pracy przez 
k lka godzin w pozycji stojącej bez uc/ucia zm ę­
czenia i potrzeby siadania, wyraźniej jak  wszel 
kio inne zmiany wykazuje mi polepszenie w s ta ­
nie m lecza pacierzowego.

Powinienem  dodać, że p raca umysłowa je s t 
d la  mnie obecnie o wiele łatw iejszą, niż w osta 
tn ich  kilkunastu la tach , i że pod tym względem 
zdobyłem  napow rót wszystko, co uważałem  już 
za stracone*...

N a zarzu t uczyniony przez członków posie­
dzenia w towarzystwie biologiczne m, że podobne 
odnowienie sił może być wywołane siłą  woli, 
d z ia ła jącą  także  silnie na  organizm , pr< fesor 
Brown S .q u a rd  odpow iedział, iż Die zaprzecza 
podobnej możliwości, ale przypuszcza, że w try­
skiwania podskórne m ogły pom agać co najm niej 
do wytworzenia tych zm ian w organizm ie.

Odkrycie to, jeśli je  tak  nazwać można, 8

powodu swojej nadzwyczajności jest ta k  ważne, 
iż wrócimy do niego jeszcze, jeśli zostanie wyja­
śnione®, że to  odrodzenie starego  profesora, by­
ło rzeczywiście skutkiem  użytych przez niego 
środków, nie zaś chwilowem pobudzeniem  ner- 
wowem...
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X X III .  Z jazd  Towarzystwa  
pedagogicznego.

Z ło c z ó w  17 lipca.
S trojnie p rzyb ra ł się Złoczów na przyjęcie 

pedagogów, którzy nadciągnęli do starego  grodu 
Daniłowiczów z wszystkich stron  kraju . Od pe­
ronu dworca do kw ater przeznaczonych na przy­
jęcie gości w ieją sztandary  o barw ach krajowych 
i spływ ają festony zieleni.

Każdy pociąg wczorajszy przywoził uczest 
ników zjazdu. Od Sniatyna i Kut, po Jordanów  
i W adowice nie m a praw ie zakątka Galicji, k tó ­
ryby me wysłał swoich delegatów. Główny ko r­
pus nadciągnął od Lwowa pociągum , który sta ­
ną ł na złoczowskim dw orcu o pierwszej z po łu ­
dnia. P rzy odgłosie muzyki w yjechał pociąg pod 
peron, a na nim R ada m iejska z burm istrzem  
dr. Biletem  na czele w ita ła  przybyłych, a  ocho­
tn icza straż  pożarna rob iła  honory.

N a powitalne przem ówienie burm istrza dzię­
kow ał wiceprezes Towarzystwa dr. T. Gerstm ann, 
kom itet miejscowy rozdaw ał k a rtk i kw aterun­
kowe, dawni znajom i z dalekich stron kraju  po­
dawali sobie dłoń i ruszono do m iasta przygoto- 
wanemi podwedami.

Długim  korowodem jechały  powoziki, bryczki 
i wózki wioząc kilkudziesięciu gości, a  w ystrzały 
moździerzowe w itały ich przy wjeździe do wnę 
trz a  m iasta. S tąd  rozbieżono się na  kw atery g o ­
ścinnie ofiarowane, a  serdeczni gospodarze dotąd 
nieznanych sobie a  przecież miłych sobie gości 
w itali z tą  szczerą gościnnością, której chyba me 
znaleść jeno na  słowiańskiej ziemi. I  wasz więc 
sprawozdawca znalazł się w schludnym  dworku 
przedm iejskim , w pokoiku o b iałych firankach i 
kos tu  woniejących kw iatów  i odszukał w nim 
wszystko —  skończywszy n a  przyborach do p i­
sania —  czem gościnny gospodarz chciał dać 
wyraz, że rad  z serca gościowi.

Strzepawszy kurz z podróżnych sukni po­
spieszyliśm y na poufną narad ę  celem przygoto­
wania dzisiejszych obrad  i pod przewodnictwem 
w iceprezesa Towarzystwa w  dwie godziny uw i­
nięto się z ułożeniem  kandydatu r do komisji 
dziś wybrać się m ających i omówieniem wielu 
wniosków, k tóre  dziś przy jdą pod dyskusję w al­
nego Zgrom adzenia. O godzinie piątej w auli 
tutejszego gim nazjum  zebrali się delegaci Towa­
rzystw  wzajemnej pomocy nauczycieli, instytucji, 
świeżo wprowadzonej w życie przez Towarzy­
stwo pedagogiczne, a  już  rokującej piękne na 
dzieje. Żwawo więc obradow ano nad  wspólną 
wszystkim dolą i bez goryczy zastanaw iano się, 
jakby odpędzić biedę, k tó ra  drzwiam i i oknam i 
pcha się do niejednej chatk i nauczyciela ludo­
wego. Równocześnie z kończącem i się obradam i 
tego zgrom adzenia rozbrzm iew ała już  m uzyka w 
uroczyście przystrojonym  ogródku oficerskim, a 
w cienistem  kole lip i dębów grom adził się za­
stęp  hożych Złoczowianek n a  pow itanie peda­
gogów.

Na godzinę p rzed  zapadnięciem  z m ro łu  za­
ro ił się ogródek uczestnikam i zjazdu. Starszyzna 
obsiadła Btoły baw iąc się gaw ędsą; m łodzież po ­
spieszyła tam , gdzie odzywała się nu ta  skocznego 
m azura i czekały niecierpliw ie krasne tanecznice.

R ozpoczął się więc w świetle barw nych lam ­
pionów szereg tańców, a  niejeden poważny p ed a ­
gog z pod wiejskiej strzechy sam nie w iedział 
jak  z a t łą k a ł  się w grono tańczących i poszedł 
w tany.

Późno w noc opróżnił się gościnny ogródek 
darząc swoich gości m iłem i wspomnieniami.

Dziś od wczesnego ranka  zachm urzyło się 
i częsty deszczyk przepow iadał słotę, a  puścił się 
n a  piękne, kiedy dzwony wezwały nas na uroczy­
ste nabożeństwo, odpraw iane równocześnie w po- 
pijarskim  kościółku i w unickiej cerkwi, ażeby po 
staropolsku z Bogiem rozpocząć pracę na cześć 
Jego i na pożytek wiernej Jego czeladki.

W  obu tych przybytkach bożych zebrały  się 
liczne grona uczestników Zjazdu, a kiedy wreszcie 
skończyła się służba Boża i przebrzm iały  z chó­
rów V tm  Creator i M nohają lita , deszcz — ten  
tak  rzadk i u nas gość tego la ta  — staw ał się 
coraz groźniejszym.

Nie odstraszył on jednak  kom itetu urządza­
jącego od urzeczyw istnienia szczęśliwego pomysłu, 
aby zam iast tłoczyć się w ciasnej auli tutejszego 
g mnazjum, przenieść miejsce obrad  do ofi or­
skiego og odka pod zielone i bezpieczne sklepie­
nie lip i dębów.

Długim  żurawiem , udano się p rzeto  na m iej­
sce obrad i tu  z razu  pod parasolam i rozpoczęto 
w tlae  zgrom adzenie X X III Z jazdu Towarzystwa 
pedagogicznego.

Tu dopiero m ożna się było obliczyć i nawzajem 
s b e p izypa trzyć ; a  było też co liczyć, bo w 
półkolu na improwizowanych naprędce siedzeniach 
z siadło okołu dwustu uc estn ków i uczestniczek 
Zjazdu, d jąc jak  zwyczaj kaze, h  morowe miejscy 
pici słabej, reprezentow anej dość licznie.

Na odgłos dzwonka ucichł gw ar głośnych 
rozmów i powitań, a  pierwszy zab ra ł głos bur­
m istrz, dr. B illet, w itając w im ieniu m iasta ludzi 
nieugiętej i niestrudzonej pracy, którzy  wycho­
wują przyszłe pokolenie dla niwy spraw pub li­
cznych.

Równie serdecznem i były pow itania pp. B o­
lesław a Augustynowicza i inspektora  szkół ludo ­
wych Sąsiedzkiego, z których pierwszy p rzem a­
wiał w imieniu miejscowego O ddziału pedagogi­
cznego i im ieniem  Kołek rolniczych, drugi zaś 
jako rep rezen tan t zloczowskiego nauczycielstwa.

Obaj mówcy życzyli Towarzystwu, aby p ra ­
ca jego w ydała obfity plon i d a ła  sporo pożytku 
krajowi, a  kiedy p. Augustynowicz wskazywał 
w przyszłość, zachęcając do wspólnej pracy 
z Kółkami rolniczem i, aby oświecać, um cralm ać 
i podnosić nasz lud, to p. Sąsiedzki wymownemi 
słowy sięgnął do przeszłości i na dziejach Złoczo 
wa, gdzie w idnieją pam iątki po Czarneckim  i So­
bieskim , w ykazał jak  nasi przodkowie spełniali 
swoje obowiązki, walcząc o byt chrześcijaństw a 
na tych k resach  ziemi polskiej, a spełniwszy je  
przekazali nam  inne, niemniej ważne zadanie, 
aby utrw alić i na wieczne czasy zabezpieczyć na 
te j ziemi nasz byt narodowy.

Tu zab ra ł głos prezes Towarzystwa p. Zy­
gm unt Sawczyński, który, chociaż chory, wprost 
z W iednia z posiedzeń wspólnych delegacyj po­
śpieszył przewodnieżyć obradom  Zjazdu.

Pierw sze słowa swojego przem ówienia zwró­
cił prezes do reprezentacji m iasta  Złoczowa dzię­
kując za  gościnne zaproszenie XXIII. Z jazdu 
w jego  mury. N astępnie w barw nych a  jędrnych 
słowach sk reślił mówca cel i dążności Towarzy­
stwa. Nie jest ono nauczycielskiem  ale pedago- 
gicznem, bo dla powodzenia sprawy wychowania

publicznego chciano do niej wciągnąć wszystkie 
siły kraju, nie należące do cechu nauczycielskie­
go. Szkoła sam a przez się nie wychowuje, ale 
uczy; więc nie może stać w społeczeństw ie od 
osobniona, a na odwrót społeczeństwo nie po­
winno wychowania pozostaw iać samej szkole lecz 
iść z nią ręka  w rękę, aby nie upaść, jak  ongi 
upad ł starożytny Rzvm, pow ierzając wychowania 
swojej młodzieży płatnym  niewolnikom. Jeżeli 
więc głeśnem i są narzekania, że szkoły nie sp e ł­
n iają  swojego zadania, a  ucząc nie wychowują 
m łodzieży to wina tego w tem , iż szkoła nie ma 
żadnego zetknięcia się z rodziną, a częstokroć 
niestety dawane bywają dzieciom przykłady lekce­
ważenia szkoły, podkopujące je j znaczenie i p o ­
wagę.

Ov.óż Towarzystwo wzięło sobie za cel 
swojej pracy, aby sprowadzić bliższą, ściślejszą 
łączność między rodziną & szkołą, bo jenc  wtedy 
szkoła zdo ła  spełnić swoje kultorne zadanie, po­
trafi nie tylko uozyć — ale  zdo ła  wychowywać 
młodzież

Bóg da, że tak  się stanie, że na tej pod­
stawie rozwijać Bię będzie d*lej i pomyślnie To 
warzystw a  pośrednicząc m iędzy szkołą i ro ­
dziną uchroni Lasze społeczeństw o przed wielu 
prądam i niezdrowemi lub przedwczesnem u

Tu zwrócił Bię prezes do przewodniczącego 
K ółek rolniczych, jako  do instytucji, k tó ra  winna 
iść w pomoc Towarzystwu i z nią już dziś idzie. 
One to  są powołane, aby uzupełniać wychowanie 
naszej w łościańskiej m łodzieży i um oralniaó sta r- 
Bzyznę w iejską,' bo szkoła nie może być narodo­
wą kliniką ku leczeniu wszelkich chorób i dole­
gliwości, a  jak  nie stać jej na  to, aby z dziesię­
cioletnich chłopiąt rob iła  doświadczonych agro ­
nomów, tak  nie je j to zadaniem  wyłącznem 
wykorzeniać wady i nałogi w społeczeństwie, 
k tó re  już opuściło ławy szkolne. Duch lu lz k i 
nie występuje na jaw  naraz i c&ły, ja k  Minerwa 
z głowy Jowisza, ale z pieluch m aterjalizm u wy­
łan ia  się zw olna i stopniowo. Szkoły więc prze­
znaczeniem otoczyć opieką pierwsze jego objawy, 
wykrzesać z m łodych serc pierwsze iskry chrze- 
ściańskiego idealizm u, umocnić je  w iarą i m oral­
nością na  dalszą drogę ży c ia— lecz dalszą u p ra ­
wę tej ro li m usi zdać szkoła  w ręce innych po­
krewnych sobie instytucji, a  tak ą  na polu pracy 
około m oralnego i m aterjalnego podniesienia na­
szego ludu są Kółka rolnicze. Niechże więc będą 
one wiernemi sprzym ierzeńcam i Towarzystwa, jak  
nawzajem ono będzie trw ale i stale popierało  
filantropijną pracę Kółek.

Przemówienie swoje zakończył prezes, p rzy­
pom inając zgrom adzeniu 40-letni jubileusz pracy 
nauczycielskiej p. Bronisław a Trzaskowskiego, 
jednego z założycieli Towarzystwa i wnosząc na 
wysłanie do niego gratu lacyjnego adresu.

W niosek ten  przyjęto przez aklam ację wśród 
burzliwych oklasków, a  wtedy prezes przedsta  
wiwszy zgrom adzeniu miejscowego p. starostę, ja ­
ko przedstaw iciela rządu  ogłosił otw arcie obrad 
i odczytanie nadesłanych telegramów.

Między niemi było zaproszenie reprezentacji 
m iasta Bochni, aby Towarzystwo swój przyszło­
roczny zjazd odpraw iło w m uracb tej stolicy żup 
polskich. Szły dalej telegram y powitalne, od hr. 
Ignacego Żółtowskiego z K rakowa z prośbą o 
poparcie, aby na ku rsa  rolnictw a przy wszeebni 
cy Jagielońskiej dopuszczono kandydatów  do s ta ­
nu nauczycielskiego i aby do ćwiczeń w stacji do­
św iadczalnej, n r co hr. Cieszkowski złożył d ar 
hojny 2 0G0 zł., irzypnszczono nauczycieli ludo ­
wych, a  od  głównego Z arządu
Kosek rolntCzycL z powitaniem i prośbą, aby go 
wpisać w pocze członków Towarzystwa pedago­
gicznego i aby no zechciało wysłać swoich de­
legatów na  walno Zgrom adzenie Kóiek, które s ę 
odbędzie z początkiem  psździern ika.

Po powołaniu na sekretarzy  obrad  pp. Mi­
gd a ła  z Tarnowa i Falkiewicza z Tarnopola m ia­
no już przystąpić do porządku dziennego, kiedy 
zażądał głosu p. Badańczyk, inspektor szkół lu ­
dowych z W adowic, aby serdecznie powitać p re­
zesa Towarzystwa w imieniu wszystkich nauczy­
cieli, a  za nim członek Kazii ńko z Brzeźan, aby 
wysłać z adresem  dziękczynnym  deputację do 
Jego  Ces. Wy s. aroyks. Rei re ra  w podziękowań® 
za jego obronę teraźniejszego ustro ju  s?.kół ludo­
wych przeciw wnioskom ks L iechtensteina. Po 
wyjaśnieniu ze strony przewodniczącego, że arey- 
książę odmówił już przyjęcia deputaoji od Rady 
gminnej m iasta W iednia w tej ssm ej sprawie, 
wnioskodawca cofnął swój wniosek

N astępnie na pod ta wie uchw cł poufaego 
zgrom adzenia, zatw ierdziło Zgrom adzenie wybór 
kandydatów  do komisji lustracyjnej i do komisji 
m ającej badać i przygotować pod obrady sa ­
m oistne wnioski członków, i zwolniono sekre tarza  
głównego Zt»r2ądu  Towarzystwa od czytania roz 
d»nego uczestnikom  spraw ozdania z czynności 
Towarzystwa za czas od 10 lipca 1888 r.

Sprawozdanie to przedstaw ia rozwój Towa­
rzystw a za czas od 10 lipca 1888 do 10 lipca 
1889 równie pomyślnym, ja k  w latach  ubiegłych. 
W miejscu straconego oddziału w Trembowli 
przybyły 3 nowe oddziały w Cieszanowie, Jo rd a ­
nowie i Rossowie. Obecnie liczy więc Towarzy­
stwo 48 od tziałów, 100 K ółek pedagogicznych i 
okcło 2 300 człenków. O ddziały zajmowały się 
w roku  ubiegłym  przeważnie spraw ą zakładania  
K ółek i insty tucją burs dla biednej młodzieży. 
N iektóre z czynniejszych oddziałów zorganizow a­
ły  po kilka a nawet kilkanaście Kółek, i tak 
zorganizow ał oddział krakowski 15, lwowski 8, 
kam ionecki i tarnopolski po 7, złoczowski 6, a  
brzeżański 5 K ółek pedagogicznych.

Insty tucja burs dia dzieci członków Towa­
rzystw a lub w ogóle dla biednej m łodzieży uczą­
cej się rozwija się z każdym rokiem  pomyślniej. 
Próoz bursy lwowskiej, k tó ra  w ubiegłym  roku 
szkolnym d a ła  pomieszczenie 18 wychowankom, 
bursa w Tarnopolu, posiadająca już własny dom, 
u trzym yw ała 32 wy.howanków pod dozorem p ła ­
tnego z funduszów własnych instruk to ra  W K ra­
kowie i Sam borze otwarcie burs je s t przygoto­
wane, a  Towarzystwo bursy krakow skiej nosi .d a  
już 11 000 zł. m ajątku i rozdaje stypendja po 50 
zł. rocznie. Z przyszłym  rokiem  szkolnym otw artą 
już będzie bursa w Samborze, na k tórej pom iesz­
czenie d a ła  tam eczna rada m iejska lokał b izpłatny, 
a  w drodze dobrowolnych sk ładek  i z  odczytów 
zebrano kap ita ł zakładowy 3 334 zł.

Towarzystwo wierne wytkniętem u celowi 
wpływania na  rozwój szkolnictwa i popierania 
spraw wychowania publicznego nie ograniczało 
się jednak  na tych czynnościach, lecz tworząc 
Kółka, powoływało je do pracy pedagogicznej, 
k tó ra  uw ydatniała się bądź omawianiem na  kon­
ferencjach zawiłych kwestyj wychowawczych, bądź 
przez wydawnictwa rozpraw naukowych i u rzą­
dzania odczytów, bądź wreszcie przez zakładanie 
czytelni i szkółek. Niektóre z Oddziałów pragnąc 
umożliwić w Bzkołach ludowych racjonalną nau­
kę geografji podjęły się wydawniotw m ap pe- 
wnyoh części Galicji. Chwalebny przykład  d a ł na 
tej drodze O ddziel stanisławowski wydawszy ma­

pę powiatów: stanisławowskiego i tłum ackiego, a 
za tym  przykładem  poszedł oddział Cieszanow­
ami i pracuje n ad  wydaniem mapy własnego po­
wiatu.

Z wyższych szkół żeńskich, k tóre  dały po­
czątek wydziałowym szkołom żeńskim, a  więc 
notowały drogę wyższemu wykształceniu dziew­
cząt, dotąd jeszcze utrzym uje Towarzystwo w ła­
snym kosztem szkoły w Jaśle  i Stryju.

W vdawaictwo organu Towarzystwa, czaBo 
pisma Szkoła doczekało się w reku  ubiegłym 
wielu zm ian na lepsze. W prowadzono więc liczne 
n lepszenia w uk ładzie  tego pism a i objęto w je ­
go ram y wszystkie działy wychowania publiczne­
go, dbając o zawodowe i ogólne wykształcenie 
nauczycioli ludowych.

W tm celu wszedł w szpalty  Szko ły  s ta ły  
dział: hygieny szkolnej, nauki zręczności, szkol­
nictwa przemysłowego, tudzież dział przeglądu li ­
terackiego, obejm ujący spraw ozdania o dziełach 
naukowych świeżo wydanych. R edakcja Szkoły  
otworzywszy swoje łam y licznemu zastępowi 
współpracowników z pośród nauczycieli ludowych, 
zachęciła i ośm ieliła niejeden początkujący ta ­
lent, rokujący w lite ra tu rze  pedagogicznej piękne 
nadzieje, a  sam o pismo zyskało na urozm aiceniu 
swojej osnowy.

Prócz czasopism a Szkoła wydało Towarzy­
stwo Kalendarz Szkoły  na ?. 1889 a do 213 
dziełek szkolnych lub popularnych z działu 
szkolnictw a pizybyło w reku  ubiegłym  13 wyda­
nych kosztom Towarzystwa a 6 nowych znajduje 
się już  pod p rasą  drukarską.

Dalszy a obszerny ciąg spraw ozdania po­
święcony jefit wnioskom oddziałów lub członków, 
przekazanych przez poprzednie walne zgrom a­
dzenie głównem u zarządow i, i ich załatw ieniu, a 
kończy się sprawozdaniem  o kolonjach w akacyj­
nych, którym  przed sześciu la ty  dało  Towarzy­
stwo począt k, a  k tó re  utrzym ują się dalej dzięki 
ofiarności publicznej i z datków im tytuoyj krajo 
wych. Dzięki tem u kom itet kolonijny wysłał w 
r. 1888 o 40 dziaci więcej na  świeże powietrze, 
bo wysłał 40 dz ewcząt i 112 chłopców. Pierwsze 
znalu zły przy tu łek  w Zełem iance, drudzy w H u­
cie korosteńskiej.

D ołączone do spraw ozdania rachunki wyka­
zują stan  funduszu rezerwowego Towarzystwa na 
10.165 zł. 3 e t ,  s tan  funduszu im. S tanisław a 
hr. Badeniego na 3200 zf. 31 ct„  s tan  funduszu 
obrotowego na 755 złi 67 ct,, a  wreszcie m ają­
tek  czysty funduszu wydawnictw na  27.040 zł. 
52 ct., przeto ogółem stan  m ajątku Towarzystwa 
na 40.961 zł. 53 ct., nie licząc znacznych n ie­
stety  zaległości w kładek od oddziałów. Prócz 
tego, odrębny fundusz wydawnictwa Szkoły  p rzed ­
staw iał z końcem  r. 1888 czysty stan  czynny w 
kwocie 460 zł. 41 ct., a  fundusz burs d la  dzieci 
członków Towarzystwa stan  czynny 5551- zł 
60 ct.

W osobnym dodatku  do spraw ozdania m ie­
szczą się spraw ozdania 37 oddziałów  pow iato­
wych z ich czynności w r. 1888, oraz z czynno­
ści K ółek pedagogicznych.

Po przyjęciu tego spraw ozdania do w iado­
mości omawiano na perannem  posiedzeniu wnio­
ski: w spraw ie stab ilizacji inspektorów  okręgów, 
o nauce zręczności i o zak ładan iu  czyteloi ludo­
wych pod kierownictwem nauczycieli.

N astępnie przyjęto i uproszenie na przyszły 
zjazd do B m hni.

Na popoiudniowem  posiedzeniu, k tóre  trw ało 
do w pół do 9 godz. wieczorem, d łuższą ro zp ra­
wę Wj-woJ^ła spraw a przeciążenia młodzieży w
uzKoiawu iJuCSJCZ. uuuiii] t iiiiitn a  zw iany pis u u
nauki w szkołach ludowych.

Przewodniczący Sawczyński zam knął posie­
dzenie, dziękując m k s tu  i miejscowemu kom ite­
towi za gościnne przyjęcie, oraz wojskowości, 
k tóre  na obrady i zabawę odstąp iła  swój ogród.

O tem  wszystkiona napiszę ju tro  obszerniej.
Ju tro  m iasto Złoczów wydaje wielki b an ­

k ie t na cześć pedagogów.

M a ł y  F e j  l e t o n .

D okąd w y jeżd ża ć?
Dla ludzi, oddających się intensywnej pracy 

umysłowej przez cały rok, wyjazd w lecie z ha­
łaśliwego m iasta d ia  odetchnięcia świeżem po­
wietrzem, dła wzmocnienia i równowagi p rzep ra ­
cowanego mózgu, jest koniecznym. W yjazd taki 
je s t conditio sine g uz non świeżości um ysłu i
zdolności do pracy w zimie.

Jeden  z najznakom itszych lekarzy nie­
mieckich, prof. Ziemssen, je s t zdania, iż ludzie, 
oddający się pracy umysłowej, jeżeli chcą za 
chować energję system u nerwowego, powinni o- 
puszczać m iasto dwa razy do roku, a mianowi­
cie na  wiosnę, po przebytej ciężkiej pracy zimo­
wej i na  schyłku la ta , by się wzmoeić na zimową 
kam panję. W przeciwnym  razie  naw et nąiwy- 
trw alsze umysły i fizycznie rzeźkie natu ry  wy­
czerpują się przedw cześnie i u sta ją  w pra^y,
przez niezwykłe natężenie swej działalności i brak 
odpoczynku.

N adto musimy zwrócić uw agę na tę  ważną 
okoliczność, iz człowiek, p racujący z natężeniem  
przez rok  cały, nie powinien chwili wolnego 
czasu zużytkować na zwiedzanie wystaw, wielkich 
m iast, na m ęczące podróże, bo w takim  razie 
spoczynek będzie nie spoczynkiem, ale podnie- 
cającem  nerwy użyciem nie mogącem dać nowej 
siły wyczerpanem u układowi nerwowemu. Spo­
kój otoczenia, czyste, wolne od kurzu i miaz- 
matów powietrze, piękno przyrody są jedynie w 
stanie nadać nam  nową energję i świeżość umy­
słu. Pobyt na wsi w okolicy górskiej, a zwłasz 
cza lesistej, je s t najwłaściwazem miejscem le t­
niego pobytu d la osób potrzebujących odświeże­
nia i wzmocnienia. P o trzeba  ty lko , by wyjeż­
dżający znalazł na  wsi obszerne, dobrze p rze ­
wietrzone i suche m ieszkanie, by m ógł się kąpać 
i podczas u pa łu  przebywać w lesie. Oddychanie 
powietrzem  leśnem je s t niezm iernie ważnym czyn- 
nikem zdrow ia d la osób osłabionych ciągłem  mie­
szkaniem  w dużem mieście.

W czasio letnim  pow ietrze w środku lasu 
jest znacznie chłodniejszem  (według ciekawych 
bidteń Em erm eyera rOżaica może wyn gić nawet 
w porze gorącej 6 stopni Celsjusza), przesiąkłem  
wilgocią, nadto zaw iera znacznie więcej ozonu, 
co wywiera działanie krzepiące i odświeżające na 
wyczerpany U3trój. Do używania świeżego powie­
trza  dodać należy tak  zaniedbane u nas ćwicze­
nia fizyczne; jazd a  konua, pływanie, ćwiczenia 
gim nastyczne dzia ła ją  d o sk o n a le , wzmacniając 
mięśnie i nerwy.

Dla osób wyczerpanych i osłabionych wy­
brzeże morskie jest właściwem miejscem letniego 
pobytu. K lim at morski odznacza się jednostajno- 
ścią tem peratury , wilgocią pow ietrze, znaczną z a ­
w artością soli i ozonu.

Znaczna gęstość i wilgoć atm osfery mo- 
skiej wywierają wpływ uspakajający, a silniejsze

ruchy pow ietrza i zaw artość w niem  ozonu d z ia ­
ła ją  wybitnie wzmacniająco, pow iększając sen i 
apetyt. Jednocześnie z leczeniem powietrznem  
osoby nie bardzo rozdrażnione mogą używać ką­
pieli m orskich, osoby zaś bardzo rozdrażnione 
i cierpiące na  bezsenność powinny raczej brać 
kąpiele ciepłe. N adto osoby bardzo wrażliwe po­
winny udawać się do m orza bałtyckiego, k tó ­
rego woda odznacza się m niejszą zaw artością 
soli^ słab8zem uderzaniem  fali i słabszem i prądam i 
powietrza.

Widzimy więc, iż działan ie kąpieli m orskich 
w Bałtyku je s t mniej wzmacniającem, ale za  to 
też i mniej rozdrażniaj‘ącem. B ardziej wzm acnia­
jąco d z ia ła ją  kąpiele w m orzu Półuocnem , gdzie 
zaw artość soli i uderzenia fali 8ą znaczniejsze. 
Najwłaściwiej je s t jechać do m orza w lipcu i po­
czątkach sierpnia.

W oda ogrzewa się w morzu Baltyckiem  
i północnem  od 1 6 — 28° C.

Osoby, cierpiące na uporczywą m igrenę 
doznają zwykle znacznej ulgi po przebyciu ką 
pieli morskich.

N ajbardziej jed n ak  uspakajająco, a  zarazem  
wzmacniająco d z ia ła ją  wysokie górskie okolice. 
M ajestatyczny spokój otoczenia, piękne k ra jo b ra ­
zy zachwycają oczy i rozw eselają umysł, a  ciągłe 
przebywanie na świeżem pow ietrzu  i przechadzki 
po górach i lasach, przyw racają świeżość um ysłu 
i siłę mięśniową. Zwiększony apety t i sen  p o p ra ­
wiają prędko odżywianie organizmu, ta k  iż w gó­
rach  szybko zyskuje się na wadze c ia ła  i wy­
trzym ałości fizycznej. W ególe klim at górski pod ­
nosi energję wszystkich funkoyj żywotnych i od­
świeża niezrów nanie ducha i ciało.

W yniosłość stacyj klim atycznych górskich 
d ia  osiągnięcia pomyślnych rezultatów  nie ma 
wcale tego pierw szorzędnego znaczenia, jakie jej 
niektórzy lekarze przypisują. U nas Krynica, 
Szczawnica, Zakopane, Iwonicz w ystarczają w zu­
pełności dla  nabran ia  nowych sił i świeżości 
umysłu.

Kto chce jeszcze więcej zahartow ać swe 
nerwy i wzmocnić organizm , powinien leczenie 
klim atyczne połączyć z hydro terap ią  Obwijanie 
w zimne p r z : śc ierad ła  i chłodne kąpiele wanno­
we d z ia ła ją  zwykle znakom icie; należy tylko b a r­
dzo stopniowo przechodzić do wody zimnej, z a ­
czynając zawsze od letniej. Najwłaściwszą jeBt 
woda tem peratury  22 do 20° R. Publiczność myli 
się bardzo, sądząc, iż im zim niejsza woda, tem 
jest skuteczniejszą, a wiele osób nie m ało n a ro ­
biło sobie złego, używając odrazu wody zim nej, 
której osoby wrażliwe w cale nie znoszą. B ezsen­
ność , rozdrażnienie psychiczne są dostateczną 
karą  dla tak ich  zapalonych hydropatów.

Ci zaś niewolnicy obowiązku, przykuoi jego 
łańcuchem  do rozpalonego bruku m iasta , niechaj 
choc w części pom yślą o swem zdrowiu, przed­
siębiorąc krótkie wycieczki na  wieś, w lasy- łąk i 
i pola. Nowe m iejsca, świeże w rażenia odświe­
żają  strudzony um ysł znakom icie i dodają  nowej 
wytrzymałości w pracy.

W ogóle należy pam iętać o tem , iż w leoie 
powinniśmy się wzmocnić do zimowej walki o byt.

l S Z 3: c a a . i : i s a . .
Lwów, dnia  18 lipca.

Dar. Najj. Pan udzielił z przywatnej. Swej 
szkatuły gminie Markopol w powiecie brodzkim, na 
pokrycia długu, zaciągniętego na budowę szkoły, za­
pomogę. w kwocie 100 zł. -

M ianowania i przen iesien ia , Minister han­
dlu zamianował porucznika 89 pułku pieszego Emila 
Stacha i praktykanta pocztowego Wincentego Tour- 
nella w Tarnopolu, asystentami pocztowymi, a Dy­
rekcja poczt i telegrafów przydzieliła pierwszego do 
nrzędn pocztowego, zaś drugiego do stacji telegrafu 
we Lwowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten­
ta pocztowego Maksymiljana Kocha z Tarnopolu do 
Lwowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa Pasz­
kowskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Krzywczo.

D oktorat. P. Bolesław Jastrzębiec Maćków - 
ski, nauczyciel gimnazjum niemieckiego we Lwowie, 
otrzymał na tutejszym uniwersytecie stopień doktora
filozofii

Pp. Walenty Borelowski, Adolf Hochitein i 
Laon Schmeidler, rodem z Krakowa ; Jan Orski i 
Brodów i Tadeusz Płochocki z Nowego Sącza w Ga­
licji, otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pcie doktorów wszech nauk lekarskich.

Z n a jw y ższeg o  Trybynału. Wedłng wyd»- 
nego w tyett dniach zasadniczego orzeczenia naj­
wyższego trybunału państwa, będą odtąd w ł a d z >  
a d m i n i s t r a c y j n e  orzekać o właściwości z a> 
k a z e  p a s a n i a  b y d ł a  na pastwiskach gmin 
nych, Dotychczas bywało rozmaicie — a najczęściej 
rozstrzygały o tem Bądy cywilne.

Z aręczyny. P. Stanisław Ostoja Ostaszewski 
c. k porucznik ułanów, właściciel dóbr Klimówki w 
Sanockim, syn Teofila z Wzdowa, b. marszałka brzO1 
zowskiego i Emmy z hr. Załuskich, zaręczył się i 
Idą hr. Sedern-Aspang, córką ś. p. Hugona, c. k 
szambelana i Idy z hr. Załuskich, damy krzyż! 
gwiaździstego.

Śluby. W Kaliszu pobłogosławionym został 
związek małżeński pomiędzy panną Marją Jarochow- 
sną, córką ś p. sędziego i posła Kazimierza JarO' 
chowskiego z Księstwa Poznańskiego i małżonki jeg< 
Marji z Koszutskich, a  p. Jackiem Sulimierskini| 
adwokatem i obywatelem ziemskim z Kaliskiego.

W dniu 6 b m. w kościele parafialnym 
w Zebrzydowicach pobłogosławił ks. kanonik Zapało- 
wicz związek małżeński pomiędzy p. Józefem Jano­
sem, urzędnikiem kolei państwowej, a panną Marjfl 
Jaroszewską, córką sędziego powiatowego i właści­
ciela dóbr. i

D yplom  h on orow y. Na wystawie przemysło­
wej, kiOra się odbyła w czerwcu r. b. w Budweis, 
otrzymał p Hilzer c. k. nadworny odlewacz dzwonów 
w Wiener Neustadt za wystawiony artystycznie odla­
ny dzwon z przepysznem dźwiękiem, najwyższą na­
grodę dyplom honorowy.

F estyn  w eteran ów  w o jsk o w y ch , który po­
przedniej niedzieli do skutku z powodu słoty nie 
przysz.dł, cdtędzie się dnia 21 b. m. w ogrodzie 
Kiaielki nad stawem —  z niezmienionym pro­
gramem.

Z abaw a tow arzysk a , połączona z przedsta­
wieniem amitorskiem na Korzyść funduszu Stowarz- 
ręk. lwowsKicli „Gwiazda*, która z powoda deszczu 
w dniu 14 lipca br. nie przyszła do skutku, odbędzie 
się dnia 21 iipca br. z niezmienionym programem- 
Członkowie Stowarzyszenia odegrają komedję Z. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek*. Zaproszenia roze­
słane oraz zakupione bilety są ważne.

N o w e guldeny pap ierow e. Z dobrego źródłt 
donoszą, że nowe banknoty jeduoreÓBkowe, które jak 
się okazuje puszczają farbę, zostały przez ministr* 
skarbu dra Dunajewskiego s razu odrzaoona 1 tylko
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w obec dotkliwego braku monety papierowej później 
w obieg puszczone. Mają one zaradmć tylko chwilo­
wej potrzebie, obecnie bowiem odbywa się fabrykacja 
zupełnie nowych banknotów, a gdy ten wykonany 
zostanie, niefortunne dzisiejsze guldeny będą z obie­
gu wycofane.

Zmarli. Urszula z Goyskich Kawska, wdowa 
po c. k. komisarzu powiatowym, zmarła w Krakowie 
dnia 17 b. m. przeżywszy lat 80.

W Zbarażu zmarł Bolesław Bieńkowski inżynier 
zarządu dóbr księżnej de Ligne w 36 roku życia.

Natalja z Bartmaóskich Pohorecka, żona b. 
właściciela dóbr, zmarła we Lwowie przeżywszy 
lat 54.

Paweł Sydon Prus Więckowski, praktykant 
konceptowy c. k Namiestnictwa, zmarł w 32 roku 
życia.

C zarna dama i Farkas. — Wspominaliśmy 
wczoraj o „czarnej damie", odgrywającej tajemniczą 
rolę w historji Farkasa — podejrzanego wybrańca 
fortuny.

Owóż ta „czarna dama", która w dniu ciągnie 
nia zjawiła się ni stąd ni zowąd w Temeszwsrze z 
małym chłopakiem i w jednym z pierwszorzędnych ta­
mecznych hoteli zajęła mieszkanie, a później zdołała 
to wyrobić, źe ów chłopak „ciągnął" numera; ta 
„czarna dama" po ciągnieniu ulotniła się z Temeaz 
warn bez śladu, a w skutek tego policja rozesłała za 
nią „list gończy", który opiewa:

„I. KovacB (tak Bię zapisała w hotelu), wzrostu 
średniego, słabej kompleksji, blada i szczupła, twarz 
ma podłużną, włoBy ciemnokasztanowate i czarne oczy, 
usta i nos proporcjonalne. Miała na sobie czarną 
Buknię i czarną chustkę na głowie. Mówi dobrze po 
niemiecku, język niemiecki kaleczy. Zdaje się że na 
leży do klasy wj kształconych wieśniaków. Syn jej 
może mieć około 10 lat, 130 cm. wyżoki, brunet, 
ma ciemne krótko ostrzyżone włosy, szczupły ale do­
brze odżywiony i zdrów; nosi płytkie pólbnciki, wy- 
Bokie pończochy, krótkie do kolan spodnie bez kami 
zelki, ciemny snrducib, nakoniec biały miękki filcowy 
kapelusz. *

Melchjor FarkaB, oraz urzędnicy loteryjni Szo- 
boTlcz i Pu tpoky, o których uwięzieniu donieśliśmy 
wczoraj, pozostają w więzieniu, a śledztwo toczy, się 
energicznie dalej.

W związku z tą historją loteryjną pozostaje po­
jawienie się „fałszywego Farkasa" w Peszcie. Onegdaj 
wieczorem zjawił się w kancelarji tamtejszego domu 
obłąkanych jakiś starszy elegancko ubrany jegomość, 
który oświadczył że jest „prawdziwym Melchjorem 
Faikasem z Budapesztu," który wygrał pół miljona na 
loterji temeszwarBkiej, i że tamten który wygraną 
podjął, jest oszustem, podszywającym się pod cudze 
nazwisko. Jegomość ów okazywał „na dowód" mnó­
stwo kwitów loteryjnych.

Urzędnik dyżurny zakładu poznał wnet, że ma 
do czynienia z obłąkanym; więc odesłał go do ekspo­
zytury policji celem sprawdzenia tożsamości osoby. — 
Zaledwie jednak oryginalny ten „szczęśliwiec" wyszedł 
za futtę zakłada, wziął nogi za pas i umknął, tak że 
i śladu po nim nie zostało.

Pokazuje się, że wygrana półmiljonowa zawraca 
lndzirm głowy.. na serjo.

Odnośnie do osoby prawdziwego Mechiora Fra- 
kasa, obecnie uwięzionego, znajdujemy w dziennikach 
węgierskich następujące szczegóły:

FarkaB pochodzi 2 O-Becse i liczy dziś lat 45, 
jakkolwiek wygląda młodo, najwięcej na 35 lat. Jest 
to prawdziwy madiarski typ. Dba on wielce o po­
wierzchowność swoję, nosi Bię zawsze elegancko, a 
szczególnie kocha się w biżuterjacb. Posiada on 
w komitacie aradzkim 600 morgów pola, znacznej 
wartości. Pochodzi ze starej, dobrej rodziny węgier­
skiej, skończył uniwersytet i złożył egzamin, adwoka­
cki. Był jakiś czas adwokatem w Werazecn, potem 
przesiedlił Bię do Aradu, wstąpił do służby rządowej i 
zaślubił córkę powszechnie tam poważanego adwokata 
Bogdanyego. Z powodów familijnych rozłączył się 
następnie z żoną i przeniósł do Pesztu. Kiedy ma 
żona przed dwoma laty umarła, wzjął dzieci do sie­
bie, i stale z niemi przebywa. Mieszka bardzo ele­
gancko w najbogatszej dzielnicy miasta i dzieciom 
daje jak najstaranniejsze wychowanie. Opowiadają, 
że Farkas od lat już dawnych grywał Ha małą lo­
terię i często ze szczęściem. Raz miał wybrać 30.000 
iL i odtąd stale , stawiał" i to wysokie kwoty. Za­
pewniał, że posiada „system", wedle którego niechy­
bnie wygrać Bię musi Dawniej żyjąc jeszcze na pro­
wincji nie zawsze był w dobrych stosunkach finanso­
wych, mimo to jednak na cele polityczne ofiarowywał
wiele pieniędzy.

Kiedy ostatnim razem przybył z Wiednia do 
Pesztu, stróż domu, w którym mieszka, winszował mu 
wygranej. Na to odrzekł mu Farkas z irlną wielce 
zadowolnioną: „O tak! Austrjakom zabrałem tym ra­
zem maBę pieniędzy!..."

Czy jednak p. Farkas zatrzyma tę masę, można 
powątpiewać...

O ficer i burm istrz, z Pragi donoszą o po­
biciu burmiBtrza z T neresieD stadtu  p. Maurycego 
Meisslera przez oficera od dragonów  Langa. Bnrmistrz 
chciał ofi .erowi wzbronić przejażdżki konnej przez

fOje pole, a zato go oficer ciął szablą i mocno
;aieczył. Z tego powoda rada gminna Theresien- 
adtu odbyła nadzwyczajne posiedzenie i uchwaliła 
ysłać zażalenie do ministra wojny.

Z U lanow a nam piszą pod d. 13 lipca: 
3szcze meotrzęśliśmy się z nędzy po pamiętnej klę- 
>e pożaru 1886 roku, k>edy znów Bpcdobalo się 
anu Bogn nawiedzić nasze miasteczko nową dnia 6 
serwca b. r. pożogą, która zamieniając 30 domów 
lieszkalnych z wszystkimi zabudowaniami gospodar- 
limi, tudzież 27 OBobno stojących stodół w perzynę, 
ozbawiła około 400 osób zupełmego mienia ze stratą 

wnrtotfoi 3 4 040 Zi.
Gdy dodamy do tego s tirą  niezabliźnioną 

iszczę ranę, bo 51 domostw spalonych i placów bu- 
awlanych świecących dziś pustkowiem z pogorzeli 

r. 1886, których właściciele nie będąc w stanie 
owych domów wystawić, szukają przytnłan i chleba 
bliźnich staje nam przed oczyma straszne widmo 

bóstwa, które ani pracą ani zapobiegliwością ze 
Xony pogorzelców nie da się narazie zażegnać bez 
omocy ludzi dobrej woli.

To też Wydział powiatowy i osoby szlachetne, 
łjbliższe naszemu sercu, pospieszyły zaraz dnia 6 
serwca b. r. z zasiłkiem pieniężnym dla nieszczęśli- 
yck nadto zawiązał B15 lokalny komitet ratunkowy, 

skład którego weszli PP- ks. Tereszkiewicz, ko- 
lendaut Ecbhardt, naczelnik sądu Dąbrowski bur- 
listrz Wroński, aptekarz Zabierzewski, kierownik 
tkoły i Meschel Knopf w Ulanowie ku niesieniu
omocy. . . .  ,

Akcją ratunkową rozwinięto gorliwie a skutek
;arań okazał się dotychczas w następujących ofiarach,
tóre na ręce komitetu miejscowego złożyli po dzień
zisiejszy: . , AA . ,

Wydział powiatowy w Nisku zł. 1°°, ks k a ­
rnik Wojciech Harmata z Bielin 20, ks. Józef Te-
iszkiowicz kom9ndarz w Ulanowie 5, p. Jędrzej ą-
rowski bnrmistrz 5, p. Henryk Eckbardt naczelnik 
idu 5 p. Jan Wroński aptekarz 5, P- Mes«;hel 
.nopf 5, goście weselni w Pysznicy 7, ze składki w 
ościole 20, pp. Małeccy z Nowego Sąoza 2, wygra- 
i  z kart i ,  p. Mateusz Dubiel w Ulanowie 2, ko- 
titel powiatowy w Niska 100, ze składek odpusto- 

° L9 p. Staitslaw Przysucha w Uianowie 2,

ks. N. N. 5, ks. Lewicki z Kurzyny 1, gmina Wólka 
Tanewska 1T6, bs. Józef Reszel proboszcz z Koby- 
lan 3, ks. Józef Giiiter kanonik z Racławic (dla 
chrześcijan) 7-50, ks. Piotr Kniażyńaki proboszcz gr. 
z Dąbrówki 2 50. — Razem zł. 355 96.

Przedkładając niniejsze sprawozdacie do wia­
domości publicznej, poczytajemy sobie za miły obo 
w ązek serdecznie podziękować szla-.hetnym dawcom 
za ofiary staropolskim wyra em: Bóg zapłać! i prosić 
za pośrednictwem Szanownej> Redakcji Przeglądu
0 da.lsze względy P T. Pabliczności, do której serc 
w imienia nieszczęśliwych odzywamy się, a Bóg 
każdy miłosierny uczynek stokrotnie wynagrodzi!

Z miejscowego komitetu ratunkowego w Ulano­
wie, dnia 13 lipca 1889 r.
E s. Józef Tereszkiewicz, S tefan Zabierzewski, 

przewodniczący. sekretarz.
Tu p u k sć  nie w o ln o . Pewien nauczyciel 

w małem miasteczku w okolicach Berlina, nie mogąc 
się opędzić ulicznikom, którzy co chwila do drzwi 
jego pukali, a często nawet rzucali w nie kamienia­
mi, wywiesił na nich z olbrzymich liter złożony na­
pis: „Tu pukać nie wolno)!“ Zakaz ten jednak nie 
na wiole się przydał, bo w parę chwil po wywiesze­
nia go znowa ktoś kamieniom w drzwi uderzył. Tym 
razem wszakże nd«ło się nauczycielowi poznać w 
szturmującym jednego ze swoich uczniów. Sprawka 
wydała się; nazajutrz tedy zapanowało w szkole nie­
me przerażenie w obec mających nastąpić wypadków— 
sam tylko sprawca całej awantury jakoś nie tracił 
fantazji. I nie B'racił jej nawet, gdy nauczyciel, 
wszedłszy do szkoły, wysunął na środek sali stołek 
i, wskazując palcem na urwisa, wymówił sakramen­
talne: „kładź się". Chłopak położył się, ale jakież 
ogarnęło zdziwienie kolegów jego, gdy nagie nauczy­
ciel podniesioną już do góry trzcinę z rąk wypuścił
1 jął się śmiać do rozpuku. Co się stało? Oto w 
miejscu, w którem trzcina spotkać się miała ze skórą 
łobuza, widniała kartka z olbrzymim napisem: „Tu 
pukać nie woloo!!"

G erm anizacja S z lą sk a . O szybkich postę­
pach germanizacji na Szląsku, ongi całkowicie pol­
skim, otrzymała redakcja D iła  doniesienie od jeduego 
z gr. bat. duchownych, który powrócił whśnie z ką­
piel w Jaworznie na Szląsku anstrjackim. Mieszkańcy 
siół —  opowiada ów duchowny —  są jeszcze Pola­
kami, atoli język ich strasznie skoszlawiony. Przyjęli 
oni do swej mowy niemal połowę słów bądź nie­
mieckich bądź morawskich i rozmawiają się tą  po­
gańską mieszaniną. Widać, że żywioł polski na Szlą­
ska o wiele słabszy aniżeli niemiecki a nawet mo­
rawski. Rozkłada Bię on pod wpływem knllury tam­
tych dwóch narodów i z czasem zaginie zupełnie, 
tem pewniej, że o włościanina — Polaka nie dba 
ani ksiądz ani nauczyciel. Na Szląsk przychodzą bo­
wiem księża wykształceni w seminarjach morawBkicb, 
gdzie wykładają teologją po niemiecku. Umieją cni 
trochę po morawsko, po polsku nic prawie. Zaś pro­
testanccy duchowni jeszcze mniej po polska umieją i 
zdaje się, że ukrytym ich celem jest systematyczne 
niemczenie żywiołu polskiego.

Na - zniemczenie wpływają także fabryki będące 
wyłącznie w ręku niemieckich właścicieli, oraz nie­
mieccy mieszkańcy miast. Byłem przypadkowo na 
katolickiem weselu. Młoda para, z ludu, była naro­
dowości polskiej. Ksiądz udzielający ślubu zapytał 
łamaną polszczyzną: „Masz dobrą a nieprzymuszoną 
wolę i t. d. ?...“ a nowożeniec odpowiedział „Jo" — 

Nie ślubowałeś bomu innemu? a młody chłop na 
t o : „ g ó r n i c "  {gar nichts). Taka to ich mowa — 
ostatnia faramns k s .

M ąż pani Z., znany z energji, pisze te­
stament.

Zsczyna.
„Jest to moja o s t a t n i a . . .
Bo namyśle dodaje :
...i zarazem p i e r w s z a  wola".
U fryzjera.
Lolo zapytuje z powagą.

— J«k w tym reku będą nosili włosy ?
Odpowiedź brzmi :

—  Ciągle na głowie.

Część ekonomiczna.
=  T rociny  d rzew n e jako pokarm dla bydła,

Spraw a ta , tak  doniosła w skutkach d la  gospo­
darzy wiejskich w okolicach lesistych, postaw iona 
na porządek dzienny przez praktycznych Szw aj­
carów, którzy od dawna już  używali z powodze 
n em trocin, jako  ka my dla krów, a  zwalczana 
prsez zawodowych chemików, dowodzących, źe u 
trocin  brak  wszelkich pożywnych cząstek, pono­
wnie podniesiono w Niemczech. Tym razem  po 
stronic praktycznych gospodarzy staną ł fachowy 
chemik p. W endenburg z Bugenz w Luzacji.

Uczony ten  nie zadowolnił esię teoretycznym  
dowodem, że trociny mogą być z  korzyścią uży­
wane jako pokarm d la  bydła, lecz wykazując, 
jak je  w tym  celu trzeba  przyrządzać, u zy .k sł 
pa ten t dla swojego wynalazku.

Z asadza się on na  tem, aby d r z w o  za p o ­
mocą pilników przem ieniać w delikatną mączkę, 
wymięszać ją  z trzem a procentam i soli bydlęcej, 
rczczynić w wywarze gorzelnianym  rozcieńczo­
nym odrobinę kva3u solnego, i ten  rozczyn da­
wać jako  karm ę bydłu. Aby ten  rozczyn módz 
dłużej przechowywać lub przewozić, można go 
na wolnym ogniu odparować i w cegiełki u ro ­
bić, k tóre  znów w celu użycia tłucze Bię na 
m iałko i bydłu do spożycia daje.

W prsktycznem  zastosowaniu zmieniono ten  
przepis wynalazcy o tyle, iż z tej drzewnej m ącz­
ki wypiekano bocheneczkt chlaba i te  rozd ro ­
bnione dawano jako karm ę bydłu. W tym  celu 
wybudował niejaki Kubala, w łaściciel wsi Fry- 
szowice na  M oraw ie, piec kręgowy i wypieka w 
nim drzewny chleb d la  bydła tak  tanio, iż wy­
starczało  25 kilogr. kam iennego węgla do wy­
pieku 4 —500 kilogr. ciast i.

0  osiągniętych rezu lta tach  w k a m ie n iu  by­
d ła  drzewnym chlebem lub rozczynem doniesienia 
brzm ią pomyślnie.

1 tak  w pewnej m ajętności na  W ęgrzech 
karm iono tym chlebem  przez cały  rok  60 koni, 
dodając do owsa i sieczki po 2 ‘/a kilogr. na 
każdego konia dziennie. N a tej karm  ę konie 
wyglądały zdrowo i tłu sto , a pracow ały bez u 
m ęczenia ja k  przedtem . Tem doświadczeniem 
zachęcony właściciel tvj m ajętności próbow ał n a ­
stępnie karm ić konie w ten  sposób, iż daw ał na 
każdego konia dziennie po 5 klgr. owsa i mąki 
drzewnej, nie dając w dodatku aui siana, an i 
sieczki.

Próbow ano już  naw et karm ić konie tak, że 
daw ano im 50 pret. m ąki drzewnej a  po 25 pret. 
osypki i owsa, a  próba ta  dowiodła, źe wydatek 
utrzym ania jednego konia był tańszym  o 30 pret. 
dziennie, konie zaś były zdolne do najcięższej 
pracy i trzym ały się w dobrej tuszy.

Tym drzewnym chlebem karm iono również 
krowy, a  dająa  im  dziennie po kilogram ie tego 
chleba zam iast wywaru browarnego, otrzymywano 
od tych krów nie mniej m leka, niż pierwej one 
ko daw tły . Przy zwiększeniu tej dziennej porcji 
do 1V, k lg r , lecz przy równoozesnem zmiejsze-

niu porcji m akuchów i c tręb , Wfdój staw ał się
obfitszym a  mleko gęstszem.

Mniej pomyślnemi były wyfliB w karm ieniu 
wołów chlebem drzewnym, lecz u trzody chlewnej 
rezu lta ty  były nad podziw dobre, szczególniej 
karm iąc tym chlebem  p rosięta  Zsraz po ich od­
łączeniu.

T-ikiin młodym prosiakom jut w pierwszych 
tygodniach po urodzeniu dawano potłuczony na 
miałko chleb drzewny, rozpuszczając go w m le­
ku, a  jadły one tę  karm ę bardzo chętnie i wy­
bornie wyglądały.

Na punkcie kosztów robiono juS za granicą 
doświadczenia zupełnie zadowBni*jące, i tam , 
gdzie oczywiście cena drzewa jest droższą i keszta  
wyrobu wyżsże, ce tn ar metryczny m ąki drzewnej 
wychodził Da 1 zł. 20 ot. Rachunek ten p rzed ­
stawia się ta k : Oto z 210 kub. metr. drzew a bu­
kowego wyrobiono 73 "> cetnurów metrycznych 
mączki; gdy zaś m etr kubicz y m iał tam  cenę 
40 m arek, & przerobienie ko towało od m etra 
po 3 marki, koszt produkcji 735 cen tr. metr. 
drzewnej m ąki kosztow ał 210 X  4  - f  210 X  3 
czyli 840 -f- 630 ożyli 1470 lńsrek, zatem  po 2 
m arki za cetnar, to  zaś w porównaniu z ceną 
giowy, której s iła  pokarmowa nie je s t wyższą od 
mąki drzewnej, przedstaw ia zaaosną oszczędność 
nawet tam , gdzie cena drzeWK — js k  w przyto- 
ozonym wypadku — jest wygórowanie wysoką, a 
jeszcze większą tam , gdzie o n a  drzew a opało­
wego na  pniu  jest znacznie niższą.

N a punkcie przeto  itosztu spraw a używania 
trocin  drzewnych zamiast, sieczki, o tręb, słomy a 
nawet w miejscu osypki i mskuehów, została  s ta ­
nowczo rozstrzygniętą na korzyść trocin , lecz 
również na punkcie pożywnoś.i p rak tyka ,—  wbrew 
teoretycznym  orzeczeniom chemików — wykazała, 
że one zaw ierają w s<-bie pokaraj potywny i nie 
m ożna ich brać na równi z innem i rurogatam i, 
k tó re  m ają jedynie tę  wartość, iż —  js k  giina 
jedzona przez Indian  północao-am erykgńikich — 
napełn iają  sobą żołądki zwierząt bez daw ania ich 
organizmowi jakiegokolwiek pożywienia.

Praktycznie robione doświadczenia doniosły 
przeciwnie, że trociny, przerobione na  m ączkę 
lub lub wypieczone n a  chlob, są n iezłą karm ą 
dla bydła, a  zagraniczni igronomowie zalecają 
tę  karm ę tam , gdzie drzewa je s t pod dostatkiem , 
zaś chroniczny brak  słomy! byw a corocznym go­
ściom.

W iedeń 16 lipca.
(Z) Zam knięcia sesji parlam entu  francu­

skiego podziałało  korzystnie na giełdę paryską, 
i wpłynęło także na  giełdę frankfurcką, w końcu 
zań i na tu te jszą, n a  któiej ruch był dziś wcale 
ożywiony. Do tego ożywienia przyczyniły się 
także wieści o nowej operacji Z ak ładu  kredy to ­
wego t. j. zaw arciu układu o pożyczkę na  try je- 
stsński dom ssładow y. j

W iadomość ta  uzyskała w południe p o ­
tw ierdzenie, w skutek ctego główny papier tu ­
tejszy t. j. kredyty  podniosły fię  i popyt za n ie ­
mi był znaczny. Podniosły się także L aader- 
banki skutkiem  rządowego zatw ierdzenia uchwały 
o spłacie kap ita łu .

 ̂ H aussa cen pszenicy podzia ła ła  i dziś po- 
czątKowo niekorzystnie na papiery kolejowe. Ku 
końcowi jednak  podniosły się i ta i kurs ich 
dzisiejszy lepszym jes t oa wczorajszego. W ogóle 
u sp o so b ien i giełdy dzisiejjzej zwłaszcza w po­
łudnie ustaliło  się znacznie, do czego oczywiście 
przyczyniły się także depesze z B eilina, źe car 
ma wkrótce złożyć wizytę cesarzowi niem iec­
kiemu. „ , . ____

Miano później tsm u zaprzeczać, lecz te  za­
przeczenia nie podziałały już niekorzystnie, 1 
przyjażne usposobienie, jaaie  objawiło się w po­
łudnie , trw ało aż do kuńca.

Za akcjam i i pryorytetam i koleji P rtg a-D  .x  
byl wielki popyt i tu rs  ich znów poszedł w 
górę; Alpiny spadły  skutkiem  strajków  w Styrji.

Renty trzym ały się silnie, a  w ęgierska zło ta  
tudzież majowa i srebrna re n ta  poszły w górę. 
Dewizy i waluty nie zmienione, w każdym razie 
jednak  okazywały pewną tendencję zniżkową.

O statecznie notowano:
Kred. austr. 304 —, węgier. 317 75, anglob. 

125 50, uniony 226 —, bankrereiny 106 25, lander- 
banki 229 50, ludwiki 191*—, czemiowiec. 235 75, 
ren ta  papier. 84 05 , srebrna 84 80, austrj. zło ta 
109 75, papier. 99 75, węg. z ło ta  100 10, pap iero­
wa 9625 .

Ruble 1-iO3/, zł.

do oerb ji pod dobrym  pretekstem  zręcznych agi­
ta to rów  panslaw istycznych ubranych, a  może i 
przebranych w mnisze habity.

Telegramy „Przeglądu".
B u d ap eszt 18 lipca. Dziennik urzędowy 

ogłasza nom inację posła  T ibada sekretarzem  m i­
n isterstw a spraw J wewnętrznych.

G rac 18 lipca. W ciągu dnia  wczorajszego 
ruoh w okręgach strejkujących złagodniał nieco 
i p rzybrał k ierunek ku zgodzie. Iaterw ennja woj­
ska ni9 okazsła się do tej chwili potrzebną.

Doniesienia opiewające inaczej — są fa ł­
szywe.

B u d ap eszt 18 lipea. Dotychczasowe próby 
wymlotu zboża wykazują następujący w yn ik : 
w pszenicy słaby  i  powodu skurczenia się ziarn, 
wynik m łocki z tego tygodnia gorszym je s t w 
porównaniu do zeszłotygodniowej o 8 do 10 
p ro cen t; żyto da  słaby zbiór średn i; jęczm ień 
bardzo zły, jęczm ienia na słód je s t bardzo mało; 
kukurudza dobra; winnice zapow iadają zbiór za- 
dowalniający, a w wielu m iejscach nawet zna­
komity.

K onstantynopol 18 lipca. Nadzwyczajna 
rad a  ministrów zajm ow ała się wczoraj gruntownie 
spraw ą kceteńską.

Mówią, że m isja M ahm uda Dielal-Edina 
nie zadow olniła su łtan a  i że popadł on w nie­
łaskę.

Syn wydawcy angielskiego Mac M illiana 
zrobił w niedzielę wycieczkę na szczyt góry 
Olimpu w Mizyi i od tego czasu nie ma o nim 
żadnej wieści. W hite zarządził za n :m poszuki­
wania.

T ro m so e  18 lipca. Cesarz W ilhelm przy­
był wczoraj o godz. 10 rano do Bodoe.

S ofja  18 lipca. Z powodu doniesień dzien­
ników o zbrojeniach się serbskich i nieprzyjaź- 
nem stanowisku, jak ie  Serb ja  w obec B ułgarji 
zająć m ia łi, zapew nił rząd  serbski rząd  b u łg a r­
ski przez dyplom atycznego a jen ta  bułgarskiego 
w Belgr&dzm i przez rep rezen tan ta  serbskiego w 
Sofji o swych zam iarach pokojowych.

J a s s y  18 lipca. D yrektor miejskiego banku 
kredytowego i członek senatu  Gheorgiu zastrzelił 
się w chwili, gdy p rokura to r jawił się w biurach 
banku kredytowego celem przedsięw zięcia r e ­
wizji.

B ruksela  18 lipca. W izbie przedłożył mi­
n ister finansów p ro jek t ustawy, wedle której 
wszystkie szynki z wódką, założone począwszy 
od lipca  1879, m uszą postarać  się o koncesję.

B u d ap eszt 18 lipca. Co się tyczy sprawy 
F ark asa  uw ażają jako rzecz dowiedzioną, źe uw ię­
zione indyw idua nadużyły łatwowierności u rzę­
dników, kierujących ciągnieniem , i że nieznany 
chłopak m iał przygotowane już sfałszowane nu­
m era i tylko ud iw ał, źe z urny num era wyciąga, 
w rzeczywistości zaś te, k tó re  już m iał przygo­
towane i ukryte, zręcznie podał komisji jako 
z urny wyciągnięte.

Ateny 18 lipca. Arcybiskup Kephalonii wy­
brany został m etropolitą.

Doniesienia z K rety brzm ią bardzo po­
ważnie.

Paryż 18 lipca. Londyński kom itet bulan- 
żystów uchwalił, że Boulanger odpowiedzieć m a 
na  oskarżenie nowym manifestem.

B erno 18 lipca. Zmowa tkaczy jest prawie 
ukończona. W szystkie fabryki są w pełnym  ru ­
chu Z Wyjątkiem sześciu, łeca je s t a a ja  s}», 4» l 
to zostaną w poniedziałek w ruch puszczone.

H am m erfest 18 lipca. Cesarz W ilhelm o p u ­
ścił Tromsoe wezor&j o godzinie 11 przed p o łu ­
dniem , przekroczył o godzinie 5 po południu 
siedm dziesiąty stopień północnej szerokości, przy­
był o godzinie 9 do H m ierfest w najleszem  zdro­
wiu i po jechał dalej do przy lądka północnego, u 
którego m iał s tan ąć  dziś o godzinie 3 rano.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj donieśliśmy, że m łodoczeu  wybrali 

n a  sobotniem  zgromadzeniu depatac ję  i polecili 
jej udać się do n a m ia s tk a  br. Kre.us3a z zapy­
taniem , czy ce;*&rz w rozmowie z dr. F anderli- 
kiem rzeczyw iście wyr?ził się o m łodoezechach 
tak  niekorzystnie, ja* to  dr. Fanderlik  w czaso­
piśmie M orawska Orlica ogłosił. Dziennik czeski 
Bohem ia  podaje dz ś wiadomość, ża deputseja  
ta  była rzeczywiście na audjenoji u br. K raussa, 
który jej powiedział, że o tem , co cesarz w roz­
mowie z dr. Fauderlikiem  powiedział, czy zatem  
rzeczywiście te  słowa wyrzekł, zaw iadom ienia nie 
otrzym ał w drodze urzędowej. Bohem ia  dodaje 
także, źe br. Krausa przyrzekł deputacji złożyć 
kom petentnej w łidzy całkiem  przedm iotowe sp ra­
wozdanie o przebiegu akcji wyborczej w Cze­
chach. ..

O wół całe  to  wysłanie deputacji do n s- 
m?estn>ka K reu jsa  świsdozy tylko, jak  mało mło- 
doczesi m ają wyrobienia politycznego, skoro 
nie przewidywali, iż br. Krausa da im w ła­
śnie taką  a nie inną odpowiedź. Bo jakąż  m ógł 
im  dać? M iałże powiedzieć, że Najj. Pan p isał 
do mnie listownie o tem, co rozm aw iał z dr. F aa - 
derhkiem ? Przecież jest w iadom ą rzeczą, że Najj. 
Pan z nam iestnikam i me koresponduje, a  któż 
inny mógłfiy br. K rausss zawiadom iaó urzędo- 
w nie o prywatnych rozmowach Najj. P an a?  P rze ­
cież do tego nie mia* “ poważnienia żaden m ini­
ster. W ięc trzeba było się trochę tylko zastano­
wić, żeby przyjść do przekonania, że droga jak ą  
obrali, nie doprowadzi ich do celu, jak i mieli na 
oku, gdyż m e potra“  05łabić znaczenia słów ce ­
sarskich, ani zmienić myśli, j aka w nich była z a ­
wartą. A wiedzieb zapew ne bardzo dobrze, źe 
dr. Fanderlik , jako człowiek poważny i mąż s ta ­
nu wybitny, nie poważyłby B\ę  d la  celów p a rty j­
nych wprowadzać w grę osoby Najj. Pana, lub co 
więcej zmyślać i podsuwać mu słowa przezeń ni 
wyrzeczone, albo też przekręcać  słowa rzeozyvtf 
ście wypowiedziane.

B elgradzkie Mule Noviny donoszą,. że po­
nieważ w niektórych serbskich klasztorach je s t 
bardzo m ało mnichów, przeto m etropolita M i­
chał postanow ił sprow adzić popów z Rosji. 0 -  
wóż wyjaśniać naszym czytelnikom  zdaje się nie- 
potrzeba, że to  nie in teres cerkwi prawosławnej 
podyktow ał m etropolicie myśl zawezwania po­
pów rosyjskich, ale że tu  idzie o sprow adzenie

P o d zięk o w a n ie  i p o lecen ie .
Nasi synowie, gimnazjaliści, umieszczeni b li 

przez ostatnie dwa lata szkolne we Lwowie u 
Wielm. Klemen'yny Starzewskiej, wdowy po c. k. 
notarjuszu, zna’eźli tam prawdziwie rodzicielską 
opiekę pod każdym względem i tego roku zdali 
obydwaj egzamin dojrzałości. SkłsdająL niniejszem 
tej zaeuej Pani nasze gorące podziękowanie za jej 
macierzj ń stą  troskliwość nad naszymi synami, 
mamy sobie za miły obowiązek podać do publicznej 
wiadomości, źe ktoby pragnął znaleść dobre umie­
szczenie dla uczących się synów i pupilów, temu 
sumiennie polecamy opiekę Wielm. pani K lem en­
tyny S ta rz e w s k ie j ,  mieszkającej obecnie we Lwo­
wie ulica Starzy ca 1. 8.

2864 4—6 Kornelowie Horodyscy.
m a m i  » — ti i  a j i T

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia  18 lipca 1889.

Hotel Z o rża : E. książę Clary i K. hr. Clerjr 
z Cieplic. T. Kielanowski z Odesy. M. G elber z 
Jass. St. W ybranowski z Kimirza. W ł. i T. B a­
rańscy z S tryja. Z. W iśniewski z Gródka. H. H er- 
yegh z Paryża.

Hotel E u rope jsk i: T. Żurowski z Myszkowie.
A. Pick z Drezna. R. Żaba z Złoczowa. S. Żaba 
z Zbyłtowskiej góry. D Schuster z Kołomyi. M. 
W achtel z Krakowa. T. hr. M ałachowski z P rz e ­
myśla. K. Smalawski z M onasterzysk. J .  T axler 
K. Scbm iedt F. Jungraf, F . Schillinger i A .W eit- 
hotfer z W iednia.

Hotel A n g ie lsk i: J . Guluy z W iednia. M. 
Zieliński z W orobijówki. E. Siemsen z Krakowa.
F. Sawa z Tłum acza. F. Sobolewski z Sam bora.
B. W rzesiński z Czortkowa.

Hotel L anga:  A. H eller z W iednia. A. R o­
żen z Hanaszówkr. J . Stepecki z Podwysocka. A. 
Kruh z Podwcłoczysk. M. Ajdukiewicz z K om ar- 
na. K. Hubaczek z Krakowa. J. Gold z Złoczowa. 
W. Borzemski z Knisioła.

P od zięk ow an ie .
Celem rozpatrzen ia  i zapoznania się ze 

sposobem  udzielania nauk. zręczności szwedzkiej 
(Sloyd) zebrało się nauczycielstwo okręgu śn is- 
tyńskiego w d. 28/6 br. w szkole ludowej w Zału- 
czu nad  Czeremoszem.

Z abranie owo powitał tam tejszy w łłściciel 
i przewodniczący Rady miejscowej W Psn Dr. 
Mikołaj Krzysztofo Bicz, za którego staraniem  
Bzkoła w Zsłuczu p rzy siła  w posiadanie kilku 
warBtatów i m nóstwa narzędzi. W przemowie 
swej podniósł p. K rzysztofjw icz ważność tej no­
wej gałęzi nauki, k tó ra  pielęgnow ana cdpo- 
wiedn o może wpłynąć bardzo  skutecznie na 
przem ysł k ra ju  i ze w obec słabego rozwoju 
przem ysłu rękodzielniczego w Galicji, nauka owa 
powinna by tem  bardziej znaleść pomieszczenie 
w szkołach naszych. Kończąc przemowę swoję 
wskaż ił m ó sca  na  pocieszającą okoliczność, że 
ta k  uczniowie sam i jak  i lud  bardzo chętnie wi­
dzi i w spiera naukę ową.

Po edbyt  ■ j lekcji teoretyczne; i praktycznej 
przeprow adzonej z uc niam i przez nsuczyciela 
szkoły tam tejszej p. Onufrego Bihuna i po p rze j­
rzeniu dość licznie nagrom adzonych okazów p ra ­
cy dzieci — całe Zgroinadzen.e w liczbie 30 
osób podejmowali u siebie W Państwo K rzyszto- 
fowicze na obiedzie danym  z prawdziwie staro- 
p o liką  gościnnością.

W ydział Tow arzystw a pedag. śm atyńskie- 
go — za którego inicjatyw ą zjazd ów nastąpił, 
poczuwa się da m ił go obowiązku złożyć n i­
niejszem  W Państwu Krzysztofowiczom serdeczne 
podziękow anie, tak  za okazaną szczerą g ś-in ­
ność w podejmowaniu nauczycieli, jakoteż za 
chętne i czynne wspieranie sskoluictw a i k ie łk u ­
jącej u nas nauki zręczności.

Z wydziału Towarzystwa pedagogicznego 
w Sniatynie d. 3 lipca 1889.

Franciszek Howorka Z . Stankow ski
zast. prztw. sekretarz O. T. P.

L w 6w . % Izdy handlowej 18 lipci 1889.
1. Akcje aa sztukę.
be* kuponu bieźąoegc płaca żadaja 

bez dywidendy;
Kolej g&lio Kar. Lud. 200 zł. m. k. 190 —  194 — 

„ lwow.-ozer-jMi. 200 s l  w a. 235 —  288 — 
Basku bip . gslio. 200 *L w a. 277 — 881 —

a kredyt. gRlic. 200 rt w. a .  216 —
2 L isty  zastawne za 100 tir.

Bankn hyp galic 5 prc. w n. 99 75 ICO 75 
6%  LiBty zastaw Galie Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 l e t ,  —  —
Banka hyg galic 5 prc 10%  pr 103 —  104 —
Bankn krajowego 4 % %  w ■ 97 75 98 75
Tow kred galic 5 « B 6 10C 75 101 75

4 , 0 ,  96 — 97 —
100 75 101 75 
93 80 94 80 
98 75 99 75

• ,  , -  O . . £2 80 93 80
3 L isty dłużne za 100 ełr

G. Z. br wł (d) 6 ° 0) 3%  w libw 67 50 69 —
» e » , (d) 5% ) 2 % %  , 48 -  50 -

4 Obligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic 5 prc. ir, k. 104 45 105 46
Koro banka kraj 5 prc w. a. I .em . 10C 50 101 50
Pożyczka kraj z r  1873 6 prc w a 104 —  106 —

s * 1883 4 ' , %  a 96 50 97 10
5 L o s y

Losy miasta Krakowa 24 —  26 —
Stanisławowa  88 —

6 monety
Dukat holenderski . : . 5 57 5.67
Dukat c e s a r s k i ....................................... 5.61 6.71
Napoleondor . . , , . . .  9.43 9 63 —
Półimpeijał rosyjski .........................  9 69 9‘79
Rubel rosyjski Brebrny . . , . 1 3 6  148

a s papierowy . . , 1 2 0 ‘/«— 1 '22 ‘/«
100 marek niemieckich . 58 15 69 15

4 11®

3 3
.9 *
5  S

a* »

T e l e g r a m i
W iedeń dnia 18 lipca 

Akcje kredyt 303' 90 
Alpiny 65'25
K redyty węg. 316 75 
Anglobanki 124-40 
Uniony 225-50
Ludwiki 190 50
N ordbany 253-50 
Lom bardy 121-90 
Losy tureckie 31-— 
S tia tahakcy  22125 
OzernlGwieokie 236-—

g ie łd o w y ,
godz. 1. min. 45.
Węg. kolej półn. 
wschodn. 187 50

Wiedeńskie losy
kom. 144-—

Akcje tytoń. 109-—
Gal. obi: indem. 104 50
Elbethale 214-25
Lfinderbanki 230 60
Renta zł. węg 100 -15
Bankrereiny 106 25
Renta węg. pap. 95-17
Ruble 

U sposobienie słabe.
1.21-25

Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa, 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
j u ż  tera z  bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie.

August Schellenberg
Dot( bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1-80. 2002

Cl k . D y r e k c j a  r u c h u  k o l e i  p a ń s t w o w y c h
we Lwowie

W y c i ą c  * r o z k ł a d u  j a z d y  walny od 1 lipoa 1889
O djazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
6 go Iz. 50 m. a rana pociąg osobowy do Stryja, 

Chyrowa, Stróże, Orlo, Lawoosnego, Monkaoaa, Buda. 
pesitu, Stanisławowa i Husiatyna.

10 godz. 20 m. przed poi od. pociąg osobowy do 
Stryja. Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Haiiatyna

8 godz. 46 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Snohy, Lawocznego, Munkaora, Budapesztu.

Ku Stanisławowi.:
9 godc. 20 m- z rana pociąg pospieszny do Stani­

sławowa. Czerniowiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
9 godz. 50 m. z rana pociąg mięs sany do Stanisła­

wowa, Czerniowlec, Jass, Bukareszt* i Husiatyna.
10 godz. 8 m. wieczór pociąg miętzany do Stani­

sławowa, Czemiowiec, Snczawy i Czortkowa.
Ku B ełżcu :

7 godz. 49 m. z rana, pooiąg mięszany do Betzoa
i Sokala. 2 godz. 41 m po połud. tylko oo sobotę pooiąg 
mięszany do Bełżca.

6 godz. m 1 po połud. tylko we Wtorek, pooiąf 
mięszany do Bełżca.

P rzyjazd  do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z tana poc:ąg osobowy z Buda- 
pes-.tn, Mnnkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

3 godz. 36 m. p i potad. pociąg osobowy z Sn-
o?y. Chyrowa, Husialyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godi. 8 m. w nocy pociąg osobowy * Buda­
pesztu, Manksma, Lawcoznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Husiatyna i Stanisławowa-

W kierunku ze Stanisław ow a :
6 godz. 40 m. z rana pooiąg mięszany z Snoaawy

Czemiowieo i Stanisławowa. .
8 godz. wieozór, pooiąg pospieszny i  Bukaresztu. 

Jass- Czemiowiec, Husiatyna i Stanisławowa.
11 godz. 6 m. w nooy, pooiąg mięszany z Baka 

resztr, Jass. Czemiowieo, Husiatyna i Stanisławowa.
W kierunku z  B e łż c a :

10 golz. 10 m- z rana tylko we wtorek i w piątek, 
pooiąg mięszany z Bełzea,

6 godz 63 m. po połud. pociąg mięszany z Betzoa 
i Sokala-

Godziny podane są podług zegarc lwowskiego
Pojedyńozy rozkład jazdy na szlakach o. k. kolei 

państwowych nabyć można w kaŁdej stacji aa oplata 
6 oentów.
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OFIAM FATALIZMU.
P O W 1 E S C

■ K ł a - w e i 9 f «  <3.9 lu C o r L tó p ln .

(Ciąg dilsty}.

W chwili, gdy drugą m iał zapalić, za trzy ­
m ał się, przejęło go drżenie aż po kor/.enie w ło­
sów, co w jednej chwili w zimnym stanęły  pocie; 
rzucił dokoła spojrzenie pełne trwogi śm ierte noj.

W ydało mu się, że nie je s t sam.
Posłyszał tuż obok siebie, o dwa kroki mo­

że zaledwie, pewien rodzaj uderzenia m onotonne­
go a nie ustającego ani na chwilę.

N astaw ił ucho i począł się wsłuchiwać ba­
czniej jeszcze.

Szm er wciąż słychać było, tylko zda­
ło się, że się wciąż zbliża i wzmaga.

Skąd m ógł ten  szm er pochodzić i któż to 
był tuż obok niego niew idzialny a obecny? Bo 
G m tran  nie mógł o tem wątpić, w przedpokoju 
n ie było nikogo.

Nagle dziwny uśm iech wykrzywił usta  m ło­
dego człowieka... nakoniec udało  mu się dojść 
n atu ry  i pochodzenia tego szmeru.,. Było to  b i­
cie własnego jego serca, k tórego uderzen ia  przy­
śpieszało wzruszenie.

— Doprawdy —  szepnął w icehrabia —  nie po­
znaję sam  sieb ie !.. D la czegom ja  tak  okropnie 
słaby?... Pow iedziałby kto, że się boję!... Odwa­

gi, odwagi przecież!... Jed n a  chwila opóźnienia 
może w niwecz obrócić wszystko. Pójdę już p e ­
wnym krokiem  aż do końca.

T ak sformułowawszy swe postanowienie, Gon- 
tran  zapalił świece; ręk a  już m u nie d rża ła  te ­
raz , następnie otw arłszy drzwi drugie, wszedł do 
salonu.

Salon ten , najw spanialszy z wszystkich n u ­
merów hotelu, m iał cztery okna.

Dwa z nich wychodziły na główny dzie­
dziniec.

Dwa inne zwrócone były na tylne podwórze, 
na którem  znajdow ały się sta jn ie  i wozownie.

Przestrzeń kilku stóp oddzielała je  od ła ­
godnie pochyłego dacha szopy, będącej częścią 
zabudow sń hotelowych.

Salon umeblowany był i przybrany z tym 
zbytkiem  pospolitym  i banalnym , k tóry  odnaj­
dujem y we wszystkich wielkich hotelach fran ­
cuskich i europejskich w ogóle, tak  wiecznie 
jednakim , że wnętrze każdego z nich podobne 
jest zawsze do wszystkich innych. Kto zna jeden 
tak i h o te l, ten  zna ich tysiąc. Powiedziałbyś 
dwie jednakie całkiem , bliźnięce fotografje.

Czyż potrzeba opisywać owe sześć foteli i 
kanapę palisandrow ą, pokryte pąsowym adam a­
szkiem jedwabnym , firanki dobrane do mebli, 
s tó ł okrągły z strzyżonym dywanem oszytym 
frendzlą, złocony zegar, oleodruki po dw adzie­
ścia pięć franków w ram ach za p ięćdziesiąt ta ­
larów ?

Pocóż to?
Jeden  jedyny mebel w tym salonie ściągnąć 

musi się na naszę uwagę, tak  jak  ściągnął na 
siebie uwagę G ontrana.

To biurko um ieszczone m iędzy obu oknami,

wychodzącemu na tylne podwórze.
Pamiętamy z jakiem  staraniem  baron Po- 

la r t  zamykał w tym sekre tarku  ów nieszczęsny 
przekaz.

Gontran wyobrażał sobie, że przekaz ten  
znajduje się tam dotychczas i rzeczywiście było 
to wielce uzasadnione przypuszczenie

Młody człowiek zbliżył się do lego sprzętu 
mieszczącego niezbity dowód jego występku.

W yjął z pochwy m-.ły sztylecik w który, 
jak  widzieliśmy, zaopatrzył się był w zam ku 
Presles i począł ostrzem  jego podw ażać zam ek 
biurka.

Rubota ta była tem  trudniejszą, że Gon 
tra n  m usiał wykonując ją  unikać wszelkiego h a ­
łasu, który zwróciłby czyjąś uwagę.

W przeciągu paru  sekund przyszedł już  do 
przekonania, że sztylet nie zdoła mu zastąp ić 
tych wytrychów, którym i złodzieje z profesji o- 
tw ierają bez Najm niejszego tru d u  najbardziej 
skomplikowane aaw et zamki.

Po kilku jeszcze sekundach bezowocnych wy 
silków, G ontran przyznać sobie m usiał, że ta k  
się zabierając do rzeczy nie zdoła nigdy dojść 
do końca i że sztylet złam ie się bez wszelkiego 
rezu lta tu .

To też zmisnił natychm iast system at i u s i­
łow ał włożyć między Ldat, wierzchni w szparę 
szuflady ostrze siiego sztyletu.

Nawpół już zniechęcony a jed n ak  nie chcąc 
się uznać za zwyciężonego całkowicie, zab ra ł się 
te raz  ju ż  do w ienchniego b latu  sekretark i, odłu- 
pując po trochu  drzewo dokoła zam ku, który 
tym sposobem musiałby wreszcie ustąpić.

O statn i teu sposób postępow ania m iał za 
sobą wprawdzie pewność powodzenia, ale m iał i

sporą niedogodność, wymagał więcej czasu; każde 
uderzenie sztyletu odłupyw ało kaw ałek palisan­
dru tak , że w reszcie zam ek cały był już niem al 
odsłoniętym .

W tedy broń G ontrana podw ażyła zamek bez 
trudu .

Trzssk  d a ł się 3łyszeć... zam ek odskoczył
Biurko sta ło  utworem...
Okrzyk tryumfu wyrwał się z ust Gontrana, 

ale w tej samej niejnal chwili p rzeobraził się w 
krzyk p rzerażen ia  ..

Rozgłośny śmiech rozleg ł się tuż u  drzwi 
w półotw artych przedpokoju a donośny i drwiący 
głos barona P o la rt w ym ów ił:

— Brawo, wicehrabio!... słowo szlachcica, jak  
na  debiut to wcale obiecujące!.,. Zważywszy ten  
wzniosły pcczątek  m ożna mieć nadzieję, że za 
kilka miesięcy panowis galernicy^ tulońscy będą 
mogli iść do pana na naukę, której im chyba 
nie poskąpisz łaskaw ie, jak  to się dziać powinno 
m iędzy kolegami!... Bożo ty mój! chłopcze, jak 
ty  cudownie u rząd ;asz  w łam anie!... B raw o!., 
b raw oL .

Zaledwie pan P o lart tych słów domówił, 
kiedy GonDau, k tóry  już ochłonął nieco z osłu ­
pienia, straciwszy całkiem  głowę, wpół oszalały 
ze wstydu i wściekłości, nie wiedząc już co robi, 
a idąc tylko ślepo za instynktem , za n iep rze­
partym  jakim ś popędem , rzucił się ku niem u z 
wzniesionym w gó"§ sztyletem  ze stanowczem 
postanowieniom zdania mu ciosu w same piersi.

B aron nie okazując najm niejszego zdziw ie­
n i”-, podany naprzód praw ą w ysuniętą negą, cze­
k a ł spokojnie na  cios ten, nia cofijąo się ani o 
krok jeden.

W chwili tylko, gdy młody człowiek m isł

go już ugodzić, w yciągnął swą potężną praw icę i 
pochwycił ram ię z w zniesioną w górę bronią tak  
silnie, że palce jego zagłębiły  się w ciele ja k  
żelazne kleszcze.

W icehrabia pod naciskiem  tej dw adzieścia 
razy większej siły, jęk n ą ł boleśnie i puścił szty­
let, k tóry  baron odepchnął nogą aż w drugi ko­
niec salonu, w ołając z radosnym  śmiechem.

—  Do kaduka, mój kochany wicehrabio, jestei 
zdumiewającym, p raw dziw ie! Ja k  się to  dzieje, 
że ty , tak i chłopiec rozumny, nie rozum iałeś do­
tąd  jeszcze, że nie trzeba  było rozpoczynać ta ­
kiej gry zem ną, pod groźbą, że się na pewno 
przegrać ją  musi ? ..

Baron urw ał n ag le , widząc że G ontran po­
b lad ł jak  tru p  i chw eje się na  nogach.

— Go panu je s t?  — zapytał go.
—  Złam iesz mi pan rękę — w yszeptał G ontran 

zaledwie dosłyszalnym głosem.
W samej rzeczy o m ało nie zem dlał pod 

naciskiem  tej straszliw ej dłoni.
Pan P o lart puścił natychm iast.

—  To praw da — o d rz e k ł; —  zapom inam  za­
wsze, że moje palce to prawdziwe kleszcze i że 
druzgocą to, co im s;ę wydaje że tylko ściskają. 
Czy lepiej panu te raz  ?

— Lepiej — rzek ł G on tran , którego bladość 
poczęła zwolna ustępować.

Baron podjął znowu.
—  To dobrze. A teraz mogę bez przeszkody 

przystąpić do wykonania...
— Czego?

(C . a  n .)

i o ł e r i e  w e ł n i a n e  l ia  s u k i i i e  d a m s k ie  M a g a z y n  k n a u e r  i  s y n
1  ̂ J  ̂ u .5 "L I J otrzym ał w  wielBLi^in w yborze "W© L w o w ie , pla.© K apitu lny 1. 1.

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzym ał w  w  i e l k i *  m wyborze

sprzedaje po cenach  najniższych 2023
—— .............. .............................................. ' I--------------------------------
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|  d liii(\jszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż §

*  —  na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem  magazyn mój |
w doborowe sukns i raateije wełniane, w zakres sukien a s -  £  
skieh wohoćz§oe, nadmieniając, iż Sssan. PT. Odbiorcy mogą 
t*k garnitury, jskoteż pojedyncze suknie co tskieb cenach. 
otrsyjr.RC, jfcJc w Każdym magazynie israeUoMin, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy; saś wykonania sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziąkniąc Szanownej P. T. Publiczności z* względy, któ­

rych prsos tet 10 istnienia firiay moje) doznawałem, tuszę sobie,
Se mig i nsds) takowym łaskawie r-Mzcayosó rsciy.

Z uszanowaniem

 ł -7 V. . .... .. y '. r

Znsrt* ( d  40 M , praw dziw a C, k. r sd  v den tysty
nadw. D r  P O P P A  >V0 HA ĄNĄTEftlMOWAw ł ■ * n  jest do nabycia w znacznie

nwiękazonych flaszkach po 60 ct., 1 złr. i 1-4Ó. Niezrównana w skut­
kach swych leczniczy oh przy wszystkich chorobach jamy ustnej i

zębów.

J e d y n ie  p r a w d z iw y  p u d e r  p a ry s k i
wyrobu H. Kiahlhansera jest najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 

a nadaje pici świeżość i gładkość. Biały, różowy i blsdo kremowy. 
Cena pudelka £0 ct.

M y d ła  le c z n ic z e  B e r g e r a
wyr obu G. HeJPa w i pawie, jak cmołowe, dziegciowe, g)ice:ynowe 
siarrowe, icbtjulowe, birowe, j-dowo pota ov e  używane ze 1 nakomi- 

tym skutkiem przeciw wszelkim chorobom skóry.

500 marek w złocie wynagrodzenia, jeżeli

Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA"
(Creme) nie usunie plam wątrobianych, węgrów, czerwoności nosa itd 

nie nada oery młodzieńczo świeżej r śnieżno-białej 
Cena CO centów.

Dr. Kiesewa sławna i skuteczna

A u g s b u r g s k a  e s e n c ja  ż y c ia
do.konały środek domowy przeciw cierpieniom zołrdks, ich na­
stępstwom, jak : bo!u g o *y, mdicśaiom, zgadze, hemoroidom iid. 

Cena 50 ct. i l  złr

P r o f .  D r .  L ie b e r a  E i ix i r  n a  n e rw y
niezrównsry przy cierpieniach nerwowych, jak lo la  głowy, ntwra: 
giom, biciu serca, braku apetytu itd. Flaszki z prospektami i syoio 
bem użycia po 2 z łr ,  3'50. 6'50. Broszura „Pociecha chorych* gratif

i fr- n o.

HeibabDy‘ego 
S yrop z podfosforanu w apn. żel

wypróbowany średek przeciw chorobom krwi 
1 pruć, błędnicy, skrofułom, anemii, suchotom 
w ch zarodku itd. Cena fl.. z broszury

dr. Sohweizei‘a 1 zł. 25 ct

D r. Rosy B alsam  życia
cd wielu dziesiąt-k iat bardzo ro*powsze 
ohniony lek znakomicie dzisia przy wszel 
kich dolegliwościach narządów trawieniu 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca się 
każdemu ten średek tak ze względu na skn 
teozność jak i taniość, bo cen* Laszki 60 ct

Zygmunta Ruckera
Czerny‘ego

j..st najlepszym, nieszkodliwym i natych­
miast działającym środkiem do farbowania 
włosów na czarno, brunatno i blond. Barws 
nabyła pozostaje trwałą. Cena -3 v\. 50 ot-

we LWOWIE utrzymuje na swym 
składzie obok wszystkich innych 
ipecyfików i wyrobów pierwszorzęd­
nych firm krajowych i zagranicznyob 

także następujące -.

E a u  d e  L y s  d e  L o h s e
u ywsua do mycia twarzy, dziaia zbawien­
nie na jej powiersoVov niiść nad jąc jtj 

gł«di.cSu, de-ik-taoi-ć j m r^akes...
Cena 1 złr. 40 ot.

J .  P s e r h o f e r a  P IG U Ł K I
krew czyszczące, rfosżozały scidek dcmowy pizcciw zatkaniu, 

kurczem żr.łądkowym itd.

Premiowany: Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Fraokfi t 1881.

J .  MacJ&a p rze tw o ry  z ig ie ł sosnowych:
Eteryczny olejrk sosnowy używany przy cnorcbacii piersiowych dc 

inhr.lacj , wcierrń i witirzenia pokoi.
Ekstrakt sosnowy ćo kąpieli zm.kcmicie zsitoscwai.y da cierpi: i  

r um t;, zmowyoh i przeciw gośócowi.
I pudełko 15 pigełek 24 ci. — 1 rMon e pod :ie < 1 zł. 6 cr.

Prawdziwe tylko z czerwon-m faesimiie pedpisu wynal»zcy.

5 ^ *  i w * * * » 1  ■ Ek*irakt m iodow o ziołowe Siodowy i ta-
■ ® I8 S  K .i----- k a i s a j J  kież cukierki L. H. PIETSCHA w Wro-
clac-jiu zbaw.ennie d z ia ła j przy wrzelkich cierpieniach piersiowych 

i krtani, jak przy k. szlu, kokluszu, zaLegaieniu itd.
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu

innych osobistości.

M a n ć  H ih u lG k l^ g o
zaleca się przy obtcu-j po.ze reku juko bardzo zbawienny ś.cdek do 
wygubienia piegów i opaleń iłoneczcych a to w Jak najkrótszym ozasie. 

Cera słoika 3ó et.; większego 70 ct.

K r o p ie  M a r ia c e ls k ie
ssaai.cmiiy i h r u »  poazukiwa-.y ś.oótk przciiw śółiao.co, cuchnące 
woni z us , kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 

pokarmowych ś'.ed„ior.y i v.ąlrcby.
Cena 40 i 70 et. Baczność jrz«d Lis; fikałam i 1

Aptekarza F. J. Ewiz,”y
P ły n  re s ty tu c y jn y  d la  k o n i

uieirówoany średek przeciw wszeisim chorcuom k ni, jak ■. epara 
liżowaniu łepatek, t ; lnych nóg, krzyży, zapaleniu k, p , t ,  iczdęciu 

cięciw, z-,, iebn ęciora itd.
Cena faszki z opisem użycia 1 złr. 40 ct

Wiedeń „Hotel pod białym wilkiem" Wiedeń
I . F leischm aj-kt W olfen gasse  Jfr, 3  Sam  środek mlamta, 70  e legan ck ich  pokoi p o tz ą z sr y  od 70  ct, I wv#ef, d la  2 osób  
z łr .  120 . T a k że  m iesięczn ie . A. L u tz ,  hótelier.

2063 2—3

t  O O O  Tułek cygaretowych hygienicznych
1 V V V  a f i l U l V  ou ai. i  żio ił. l t i ^

Wysyła la pobraaie«t do wszystkich miejscowości
K ra jow a  f*l>ryka Tutek cygaretowych

S i  W i  N i e m o j o w s k i e g o
2486 Lwów, T c itr -fii. J \ iia.cdrj).

Opakowanie gratia. Przy 6OO1) i o fM  transportu poaoii fabryka.

1
I

6, 4, 3, pokoje Z przynaleźytościami. Pokój, 
nyża,, kuchnia. PomiesKkauitt kaw a­
lerskie. Pokój i kacimi a. Sklep, st» j - c  
nię, wozownię wynajmuje Zarząd re a l-1 
ności Em ila Bertemiiiana JBrajera Bra-I 

jerowska 10. w godzinach 9— 1 i 3— 6.

H s s ] s a . i H i S s a s a s s s E j S
Lwowska Fabryka Asfaltu
i u lepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
S .  S z e l i g i - Ł y s z k i e w i c z a ,  i n ż y n i e r a  j

LWÓW, Korytna 13. 
polees : ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów of wilgoci, 

ua fundamenta w gorącym aia-dp, ELASTYCZNE 1Z0- 
LlltlLATY c i e lo n ą  ogniotrwałą TEKTURĘ r o l a  IW m D  o d  
2  Kł. « o  3 .5 0 .  wysokich gatunków do krycia d«ohów, LAK ASFAL 
TO WY, do konserwacji dachów tekturowych, EMOLĘ ANUIELSKĄ 
^  „ bezwodni. 2742 £7—?
O sugK ft » s i a n e m  jako jedynym środkiem znanym dot^d w bn’ i 

ciownictwia najbaraziej zawilgocone ś-Lny w mies-k-iniaob.
Fabryka wykonywa w cęłym kraju nwojemi ludźmi pokrveia daohowe ! 

tekiutowe i reperacje tychże, Metr □  od 60 do 8 /  centów. !
, O - ^ r a - r a - n c j a ,  5  l a , t .

__ Zrfcffiowiecia na roboty w Krakowie prsyjaauje J ó z e f  Z a p ł a t ł i l s k i .  |

S i i S a s a s E S S B - . s s s s a s E s

2756 23 24
PAWEŁ PIĄTKOWSKI,

Pko Halicki, Ij. 18.

l y i i o r n e  ita w a y
fu n t Icilo 8 d  do 90  cr-ntów

pneca

we Lwowie, przy ulicy Krakowskiejl. 11.
28 3

* . ;

e t » » cV>

S
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Ilustrowane ceiniii na żądanie franco.

Wydanie zupełne w 4 tomsch

„ P o e ije  Adama M ickiew icza"
r ieoprawne za 1 zł?., elegancko oprawions 
za 1 zł. 60 ct. poleca antyk, i księgarnie

L e o n a  B o d e k a
we Lwowie, ulica Ormiańska liczba 18 

. naprzeciw” katedry Ormiańskiej.
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty 

zwyż o 25 ot. n» keszta przesyłki, otrzy 
muj% odwrotną pocztą Lanco, 2:53

Młyn
mały parowy z pociągiem 1 ko no 
bili o sile 10 koni, 2 kam ienit, 
1 holender z wolnej ręk i do sprze 

dania
C e n a  6 . 0 0 0  z łr* .
Wifcdoność u właściciela M. Słolar 

sk:eK > w Przecławiu, p -wiecie mie 
ieckim. 2864 8—3

FOLWARK
w Sądowej Wiszni zaraz Ho sprzedania.

Pola 19 morgów z 2 fyrami, 2 mor­
gowym ogrodem cwocowym, uadzawką 
zarybioną. Dom parterowy murowany o 
5 pokojach, 1 przedpokoju,kuchnia, spi­
żarnia, piwnica, budynki ekonomiczne, 
w s z y s t k o  w dobrym etanie. Ksrczma 
z  prawem wyszynku.

Wyjaśnień udziela Franoiszek Lobaza 
ofi<j*ł poo71. w Przemyślu. 1 s—3

Liszaje wszelióe 
Słabości skóry 
Wyrzuty skórne
zo ta;ę usunięte ogólnie ulubionym 
M y d łe m  l i a ł k o w e m  i  W o d ą  

l ia łk o w tg  wyrobu

ADOLFA POKORNEGO
2708 Magistra farmacji.

L w ó w , W a ło w a  l i c z b a  15.
Wyroby moje zostały odszcze- 

gólnione medalem zasługi na wystawie 
hygieniczno - lekarskiej we Lwowie 
w r. 1888. J l d  Skład w Stanisławo­
wie u p. aptekarza Macury.

Niezawodne środki
p r z e c iw

Feaiiin 60 ct.
Ziótta antimolowe 30 ct. 
P, pierki a timoloweS ct.

P lu sk w o m  Mikoton 5o ct.

^Kwabom i n , nn .
K arak on om  drylOil JO Ct
P c h ł o  BIL proszek perski

po 5, 1 >, . O i 30 ( f.

G r z y b o w i d o m o w e m u
A H c h e n ł a  kilo 4" rt.

IffliiBChoni papierki 3 ct.

p( leca

Jan Ihnatow icz
we Ij -ow re u>. Kopernika 1. 8. w Kra­
kowie Sukiennice 1 20. w Ceerninw- 

each Rynek I. 2. 83; 7 ,

;jRf,

M !Wydanie trzecje znacznie M  
^  _______ pomnożoMcl
S  Dośw iadczone sekreta
g  s m a ż e n i a  . ^
I  K O N F IT U R  i S O K Ó W  i

oraz robieni* p ff
M  konsarw, kompotów, kremów 

i galaret owocowych
z e b r a n e  p r z e z  

.5 Florentynsj i Wandę
^  Cena 60 centów.

S  W- Ma decki
D r a k a r a ia  n a r o d o w a  ^  

Lwów — cl. Kopernika I. 7. ^

ta. aać :;nł. łfe łb M y y  ,a#

Przy ulicy Gołębiej liczba 15 
do wynajęcia od 15go sier­

pnia b. r.

parterowe
sk ładające się z 5 lub 7 ookoi, we­
randy, kuebni, pralni i k ą jie li, 

przynależnoścism i Piękny wid k 
świeże powietrze. Ogród wła ny. 
B liższa wiadomość na m ejscu.

2856 2—5

2747 Największy wybór

m ń  saskich oończ'
poleca nowo urządzony handel •

WILHELMA

we Lwowie, plac Marjacki, L. 4. 

Ceny fabryczne,

Rasaii FF, Aikoaietóa-
htóp* każdy abonent ma jir*/ . 
n llsj um isu oiaA  b o o p ł a t n l o  
a  a k itto io l IS w iorsty  mio« 

s lfO M ie.

B ł ó r o  k o m is o w o - s łu ż b o w e  We-
reszczyńskiego, L«ów, Krakowska 15. 
Tek-f.nu Nr, 304. poleca nauczycielki, 
guwernantki, bony, wykształcone osoby 
do towarzystwa i wyjazdu za granicę, 
posiada zdolny pereonal wszelkiej kate­
gorii < ficjalistów niemniej gorzelników i 
■orsayu'! ów itd. zal&twiaj|o wszelkie 

zamówił: ia odwrotu? i ocztę

Króliki rasy Normand kioj g | po oenie 
przystępnej ń» sprzedaż. Adres: Kcpytów, 
poczta Ta-.taków.

Jeżel który z obszarów dworskich nie 
zbyt odległych od m i’sta Biecza, może 
n» 8 lub 10 sierpnia dostarczyć od 100 
d i 120 koroy wyborowej pszenicy; praw­
dziwej banatki węg erskiej, zechce przy 
załączeniu próbki i podaniu ostatniej ce­
ny, zgłosić się do Zarządu gospodar­
skiego dóbr Szerzyny poczta Biecz.

Poszukuje się organisty do Stanisław- 
ezyka; rozumiejący się na chmieląrni 
otrzyma pierw- zeńitwo. Zgłoszenia : Urząd 
raraf. ob. łac. w Stanisławozykn, poozta 
Stan;sł»wczyk obok Brodów.

Na ozas wakaoji pożądany byłby na 
wieś za stosownem wynadgredzemem na- 
uozyoiel lnb nauczycielka tańców. Zgło­
szenia ped literą A. B. poczta Ulaoz.

Otlpowiedzialuy redaktor: l u d w i k  3 ia b io u « k i Papier 7, f il ryb’ Braci Fijałkowskicłi w Białej, Z drukarni nar, Marueckiego. — Zar/.ądzca Walenty Hodak.


